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CENA PRENUMERATY: M iesięczn ie  s  odnoszen iem  
<io d e m u  lub z przesyłką po-

cctoób  2 r io le .  C««a poiedyńezego numeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R edaktor  •rzyjmuje co dz ien nn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Stedał fcja i A d m i n i s t r a c j a :  
C zęs to ch o w a ,  u l .  f .  M ar j i  32.

T e l e f e n  22-U0. 
Bsisro.sK®,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy p rzed  tekstem 
40 gr. W tekście, z* teks tem  i - n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zi. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś' 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

Wjkon&ie planu gospodarczego w roku 1934,
Plan gospodarczy Rządu,  zmie rza ją ­

cy do poprą ,  y bytu  wszystkich  wars tw 
ludności ore? do od rodzen ia  naszej go 
spodarki narodowej ,  w krótkim zarysie 
przedstawia się nas tępująco:

Polska jest  kra jem wybi tnie ro ln i­
czym. 64 proc. ludności ,  a więc około 
22 miljony lud/  u t rzymują  się z roli, 
a w dodatku je s t to e l em e n t  najbar ­
dziej w kraju rozrodczy i pod wzglę­
dem fizycznym najbardziej  war tośc io ­
wy. Los tej części  ludności  s tanowi  o 
losach kra ju.  Wzrost dob robytu  na  wsi 
automatycznie musi  spowodować wzrost  
konsumpcji  wewnętrznej ,  wzmożenie  
popytu na produkty  przemysłowe,  co 
w konsekwencj i spowo du je  ro zbudowę 
przemysłu, zwiększenie produkcji  oraz 
rozrost dobrobytu  miast .

Plan ten jes t  w zasadzie pros ty i 
wprost narzucający się, lecz wykonan ie  
go w naszych waru nkach  jes t bardzo 
trudne. Trzeba mieć dużo od w ag i  i 
wielki hart  du cha ,  by zdecydować się 
na ko nsek w en tne  wyko ny wa nie  takiego 
planu. Wystarczy rzucić okiem na s y ­
tuację w rolnictwie, by się o tern prze 
konać: 44,8 proc. ziemi uprawnej  znaj­
duje się w ręku nielicznej garstki  
wielkich właścicieli  ziemskich^ dop 'e ro  
reszta t i. .55.2 proc.. ,znajdi, ;e si:V-w 
posiadaniu chłopów.  Ponieważ ziemia 
uprawna s tanowi  49 proc.  ca łego tery- 
torjum Polski, to o t rzymamy,  że 2/s l u d ­
ności kraju żyje za ledwie na 1f i  części 
całego terytor jum.  Tu tkwi przyczyna 
przeludnienia wsi oraz i stnienia wiel ­
kiej masy gospodars tw kar łowatych.

Dla usunięcia  tego ano rmalneg o  
zjawiska akcja rządu musi  zmierzać  
dragą parcelacji  zbyt  dużych mają tków  
oraz osuszan ia  nowych t e re nów  pod 
uprawę.  Szybki  proces  parcelacji  jest  
niemożliwy ze względu na fa ta lne skut 
ki gwał townego obniżenia się produkcji  
rolnej. Dla zl ikwidowania zaś bez war ­
tościowych i n ieopłacalnych g o s p o ­
darstw kar łowatych należy przep rowa­
dzić kom as ac ję  kilku dro bn yc h  g o s p o ­
darstw w jed ną większą j edno s tkę  go ­
spodarczą.

Drugim z głównych czynników n ę ­
dzy wsi u nas  jes t nazbyt  p rym itywny 
sposób uprawy.  Wyda jność  ziemi w 
Polsce jes t o 40 proc.  gorsza niż w 
krajach zachodnich.  Stąd,  gdy  ceny 
produktów rolnych na rynkach św ia to ­
wych spadły do granic opłacalności ,  
u nas uprawa  roli s tała się n ieopłacal ­
na m im o  nawet  bardzo niskich kosz­
tów robocizny.  J a k o  kraj eksportujący 
cen na produk ty  rolne w zasadzie  r e ­
gulować nie m ożemy,  możl iwe to jest  
tylko w drobnych  granicach i w d o ­
datku wyłącznie na rynku w ew n ę t rz ­
nym. Dla ra towania  katas t rofalnej  s y ­
tuacji w rolnictwie należało się z d e cy ­
dować na  bardzo ra dykal ne  posunię­
cie, co zresztą stało się już 3 lata t e ­
mu, na obniżenie poziomu życia w 
całym kraju do zdolności  produkcyjnej  
rolnictwa, oraz na rozpoczęcie  sys te­
matycznego obniżania  cen na artykuły 
przemysłowe do takiej granicy,  by upra 
wa roli s tała się opłacalna .  Część tej 
akcji jes t już- poza nami ,  druga część 
'Ozgrywa się w naszych oczach.

Ile nerwów kosztuje  p rz ep ro w adze ­
nie takiej  akcji — wystarczy przejrzeć 
w gazetach kronikę codzienną.  Raz po 
raz wyb ucha ją  strajki g łodo we  na tle 
obniżki płac. Współczujemy robotnikom 
fabrycznym,  lecz nic im pom óc  nie 
możemy.  Ich dola jest  związaną z óo-

i niedolą pracowników  rolnych. Z 
drugiej znów s trony cały szereg fabryk

i przedsiębiors tw przemysłowych prze­
chodzi pod nadzór  sądowy,  a dyre kto ­
rzy wę dru ją  do -więzienia za wpro w a­
dzanie pańs twa  wbłąd,  wyzysk lub fał­
szywą kalkulację cen Obniżenie  po­
z iomu życia do zdolności  produkcyjnej  
wsi stworzyło p oza te m  konieczność  
kompresj i  bu dże tu  pańs tw,  co zmusza  
do przeprowadzenia ,  na szeroką skalę 
zakrojonej ,  akcji oszczędnościowej  we 
wszystkich działach gospodarki  p a ń ­
s twowej.

Istnieją jeszcze inne  przeszkody, 
k tóre  u t rudnia ją  przeprowadzanie  pla­
nu uzdrowienia gospodarki  rolnej. Prze 
bu dow a  s t ru ktu ry  wsi wymaga olbrzy­
mich kapitałów. Wieś s a m a  w głównej 
części musi ponosić koszty tej p r z e b u ­
dowy.  Otóż w czasach dobrej  konjunk-  
tury,  gdy możliwości wsi były większe,  
wieś pozaciągała w ban kach  Państwa 
oraz w bankach prywatnych olbrzymie 
sum y  kapi tału  na tneljoracje  gruntów,  
sca lenie ,  rozbudow ę gospodar s tw  oraz 
parcelac je  z tern wyliczeniem,  że s u ­
my te w normalnych warunkacfTbyły- 
by sp łacane ra tami .  J ed n a k że  wskutek 
kryzysu wieś nie mogła wywiązać się 
z przyjętych zobowiązań.  Powstały o- 
g ro m ne  zadłużenia,  które jeszcze bar- 

‘dzie j łpogorszyly sytuację wsi. Plan g o ­
spodarczy Rządu i tę również t rudn ość  
musi po ko nać i z tej sytuacji  musi 
znaleźć wyjście. Da rowanie  wszystkich 
długów jest  nie do pomyślenia,  p o d k o ­
pa łoby to kredyt  prywatny w kra ju  i 
za łam ałoby  rozpoczynającą się kapitali  
zację wewn ętrzną  drobnych oszczęd­
ności,  Fikcja Rządu musi  zmierzać w 
kierunku  sprawiedl iwego oddłużenia.

Reasum ując  powyższe,  widzimy, ile 
wysiłków i wielkich ofiar wymaga 
przeprowadzen ie  tak w zasadzie p ro ­
s tego  planu gospodarczego.  Trzeba 
nap raw dę  żelaznej woli by się nie z a ­
łamać  wobe c spięt rzenia się tylu naraz 
t rudności .  Rząd jednak  nie lęka się 
przeszkód zreal izowanie bowiem tego 
planu pozwoli Polsce na  rozbudowę 
gospodarki  narodowej na solidnych, 
zdrowych fu ndamen tach .

Real izowanie powyższego planu g o ­
spodarczego zostało rozpoczęte na wiel 
ką skalę trzy lata tem u  przez ówczes­
nego  Prezesa Rady Ministrów p. Pry- 
s tora Od zapoczątkowania  tej akcji 
już dziś j e s t e śm y  bardzo daleko,  lecz 
n iemniej  daleko m a m y  do końca.  Rok 
1934 poważnie pchnął  sprawę naprzód.  
Spo tykamy się w tym roku z szeregiem 
różnorodnych akcyj, zmierzających jed­
n ak  do wspólnego  dalekiego celu.  Par 
ce lacje majątków,  przejętych przez pań 
stwo w drodze  licytacji za długi w ban 
kach państwowych lub za zaległe p o ­
datki ,  sy s tematycz ne przep rowadzan ie  
zniżki cen ar tykułów przemysłowych 
iak naprzykład zniżka cen ce men tu ,  
węgla,  żelaza, soli, cukru ,  nafty, obniż 
ka taryf kolejowych i pocztowych,  ak­
cja s topniowego oddłużenia  rolnictwa, 
zdecydowana pol ityka w s tosunku do 
przedsiębiors tw,  pasożytujących na d o ­
bru publicznem,  wreszcie po w e ln e  po­
rządkowanie  całokształ tu  życia gospo­
darczego,  oraz sk rupu la tna  i troskliwa 
o ch rona  kraju przed gwa ł town emi  
wstrząsami ,  przez u t rzymanie  stałości 
waluty i równowagi  budżetu  państwa.

1) Źle gospodarowanych mają tków 
rozparcelowano ponad  50,000 hektarów.

2) Obniżka węgla wyniosła około 
15 proc., nafty—25 proc., soli— 10 proc. 
cu k r u — 10 proc .  a dla Kresów wschod­
nich 20 proc , obniżka opłat  pocz to ­
wych w dziale poczty wyniosła 20 proc.,

w dziale telefonicznym 10 proc.  i w 
dziale te l egraf icznym 5 proc.,  obniżka 
taryfy towarowej na przewóz koleją 
dla ponad  150 rodzajów towarów waha 
się od 20 do 70 proc.

3) Fikcję odd łużenia  rolnictwa za ­
początkowało  roz po rządzenie  Pana Pre 
zyde n ta  o „Konwersji  i Uporz ąd kow a­
niu Długów Rolnych1', z dnia 28 paźdz.  
1934 r., dotyczące  przedewszystkiem 
zadłużenia z tytułu przeprowadzonej  
pr zebudowy ustroju rolnego.

Należności  za kup ioną ziemię z par 
celacji,  zac iągn ię t e  w Fundu szu  O b ro ­
towym Reformy Rolnej wynoszą  około 
1 miijarda złotych.  Otóż 340 mli jonów 
zł. zos tało roln ikom darowane,  reszta 
została rozłożona na raty. Gospodar s twa 
pows ta łe  z prywatnej  parcelacji  ot rzy­
mują  redukcję  zadłużenia w s tosunku 
odp owiad a jącym ce n ie  ziemi.  Krótko­
te rm inow e  długi, powstałe przed 1 lip- 
ca 1932 r., zostają rozłożone na lat 14, 
przyczem op ro cen tow an ie  dla długów 
prywatnych nie może przekraczać  3 
proc., a dla długów,  zaciągnię tych w 
bankach  komun aln ych 4,5 proc.

4) Z większych przedsiębiors tw,  ż e ­
rujących na dobru publ icznem przeszły 
w roku 1934 pod Zarząd Sądowy:  Ka 
towicka Spółka Akcyjna i Zjednoczone 
Huty  Królewska i Laura,  tworzące  kon

cern „Wspólno ta  Interesów",  oraz T o ­
warzystwo Akcyjne  Żyrardów i Elek­
t rownia Warszawska.

5) Stałość waluty została wzmocnio 
na wskutek wysokiego  dod a tn i eg o  bi ­
lansu hand lowego w roku ubiegłym.

6) Bud żet  państwowy pozostał  zró­
w n o w a żo n y  bez uci ekania  się do p o ­
życzek zagranicznych dzięki zrealizowa 
niu Pożyczki Narodowej .

J a k  widzimy, rok 1934 nie został 
zm ar now any .  Pracę  nad real izacją  p l a­
nu odrodzen ia  gospodarki  narodowej 
zostały poważnie  posun ię te  naprzód .  
Skutki  tych prac nie dadzą  rezul tatów 
natychmias towych,  n iemniej  j ednak  już 
dziś po trzech latach in tensyw nego 
wykonywania  p l anu  widzimy n ieznacz ­
n e  objawy poprawy gospodarczej.  W 
roku 1934 nas tąpi ł  dalszy wzrost  o sz ­
czędności  w s to sunku  do roku poprzed 
niego o 250 mil jonów złotych,  nie li­
cząc Pożyczki Narodowej oraz pierwszy 
raz od lat 5 spos t rz egam y wzrost  
wskaźnika  produkcj i  prz em ys łowej  z 
60,7 w roku 1933 do 67,1 w roku 1934, 
Wprawdzie  jes t eśmy jeszcze daleko do 
s tanu z lat dobre j  konjunktury,  ale już 
te p ierwsze objawy wskazują ,  że znaj ­
d u j em y  się na drodze  do poprawy.

T. Wolnicki.

Budżet wejdzie 5 lisiego
n a  p le n u m  Sejm u*

WARSZAWA. Po kilkudniowej przer 
wie wznowiła dziś sejmowa komisja swe 
praće. Rozpatrywanie preliminarza, który 
będzieópbo wiązy wał od 1 kwietnia b. r. 
do końca marca  1936 r. jest juź daleko 
posunięte.  W szeregu posiedzeń w gru­
dniu i po przerwie świątecznej  w stycz­
niu komisja przedyskutowała już więk­
szość budżetów ministerstw,  funduszy i 
przedsiębiorstw państwowych.

Pozostały jeszcze tylko trzy ważne 
działy:

Dziś rozwija się obszerna debata  nad 
budżetem Ministerstwa Przemyślu i Han­
dlu, podobnie,  jak jutro budżet  Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych da sposob­
ność do wyczerpującei dyskusji.

Na przyszły tydzień pozostanie omó­
wienie budżetu ministerstwa skarbu, wy­
s łuchanie generalnego refaratu posła

Miedzińskiego i uchwalenie „ustawy 
skarbowej”.

Komisja za tem ukończy swe prace z 
końcem stycznia, a dnia 5 lutego plenum 
Sejmu zajmie się rozprawą nad budże­
tem Odbędzie się to w szeregu posie­
dzeń plenarnych,  które potrwają do po­
łowy lutego. Zgodnie z terminarzem,  u- 
stalonym konstytucyjnie, Sejm do dnia 
15 lutego uchwali budżet,  a marszałek 
Switelski przekaże uchwałę marszałkowi 
Senatu.

Już  od dnia wczorajszego senacka 
komisja budżetowo-skarbowa wzięła no ­
wy preliminarz budżetowy na warsztat  
pracy. Rozpatrywała bowiem budżety 
Prezydenta,  Sejmu i Senatu.  Obrady nie 
wniosły nic zasadniczo odmiennego do 
uchwalonych już w komisji sejmowej 
cyfr.

Projekt ustaw? o prawie aulorsWem
przyjęła komisja prawnicza.

WARSZAWA Ważną zmianę w o- 
becnie Obowiąz u jąc e j  ustawie o prawach 
autorskich uchwaliła węzoraj sejmowa 
komisja prawnicza.

Chodzi o rozpowszechnienie utwo­
rów orzez radjo.

Uchwalono w prawie autorskiem u- 
mieścić następujące postanowienie:

„Minister oświaty może ze wzglę­
dów wyższej użyteczności upoważnić do 
rozpowszechniania wydanego dzieła zapo 
mocą środków radiofonicznych lub ra- 
djowizyjnych, choćby twórcy lub nabyw­
cy ich praw nie udzielili swego zezwo­
lenia. Orzeczenie ministra oświaty zara­
zem ustala należne za to  upoważnienie 
słuszne odszkodowanie i powismo być 
doręczonem na piśmie twórcy lub na­
bywcy jego praw. Orzeczenie może być 
wykonane przez osobę upoważnioną d o ­
piero po wypłaceniu odszkodowania lub 
złożeniu go do depozytu sądowego. — 
W ciągu miesiąca od dnia doręczenia 
orzeczenia twórca lub nabywca jego 
praw mogą w drodze powództwa wnie­
sionego do sądu okręgowego żądać pod­

wyższenia odszkodowania.  Wniesienie 
powództwa nie wstrzymuje wykonania 
orzeczenia”.

^Przysposobienie rolnicze 
m łodzieży w iejsk iej.

. WARSZAWA. Należyte przygotowanie 
zawodowe młodzieży wiejskiej w organi 
zowanych w calem państwie zespołach 
przysposobienia rolniczego, jako najwła­
ściwszej formie pracy zbiorowej młodej 
wsi — jest przedmiotem stałej uwagi 
władz administracyjnych samorządu i or 
ganrzaeyj społecznych.

W wydanych ostatnio zarządzeniach 
dotyczących budżetu Związków samerzą 
dowych na rok 1935(36 Ministerstwo 
Spr. Wewnętrznych zaleciło, aby powia­
towe Związki samorządowe w granicach 
dotychczasowych kredytów na popiera­
nie rolnictwa i z zachowaniem równo­
wagi budżetowej  wstawiły odpowiednie 
kwoty na prace przysposobienia rolnicze 
go, a w szczególności na s tałe ut rzymy­
wanie instruktora powiat,  do tych prac.
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Posłuchania u Prezydenta R. P.
WARSZAW A. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął we w torek p. p re ­
zesa Rady ministrów prof. Leona Ko­
złowskiego, k tóry informował Pana P re­
zyden ta  R. P. o bieżących pracach rzą­
du.

Pan Prezydent przyjął również pierw 
szego prezesa Najwyższego Trybunału 
A dm inistracy jnego  p. Hełęzyńskiego.

Komisja Senatu rozpoczęła  
obrady budżetow e.

WARSZAWA. — Komisja skarbowo- 
budżetowa Senatu  przystąpiła wczoraj 
do prac wstępnych nad prelim inarzem  
budżetu na rok 1935 36. Załatwiono bu­
dże t Prezydenta Rzeczypospolitej i bu­
d że t  Sejmu, zaś na posiedzeniu popo- 
łudniowem budżet Kontroli Państwa i 
budżet Senatu.

Tylko w odniesieniu  do budżetu  
Prezydenta R. P. postanowiono zapro­
ponować Sejmowi drobną zmianę w pa­
ragrafie, dotyczącym wydatków gabine­
tu wojskowego.

Jak Czesi pozbawiają Chleba 
Polaków ?

MOR. OSTRAWA. Rozgoryczenie 
wśród robotników polskich w hutach  
trynieckich na Śląsku nad Olszą w y­
wołało mianowicie przez dyrekcję  5 d o ­
zorców, absolwentów czesk ich  szkół 
przemysłowych i członków czeskich or- 
ganizacyj. Jed n o cześn ie  dyrekcja  wy­
daliła  dozorców, przyznających się do 
narodowości polskiej.

Zapowiedź strajku
jw obronie zdobycia włókniarzy

ŁÓDŹ, W lokalu związków zaw o­
dow ych odbyła się konfe renc ja  d e le ­
gatów  fabrycznych w sprawie prokla- 
m o w sn ia  jednodniow ego  strajku p ro te ­
stacy jnego  w łódzkim  okręgu  w łók ien ­
niczym.

»Po długotrwałych ob radach  przed- 
s taw ia ie le  czterech związków ro b o tn i­
czych ustalili osta tecznie  te rm in  strajku 
Strajk ten  m a być pro testem jpraeciw ko 
łam an iu  postanow ień um ów  zbiorowych 
i przepisów ustaw odaw stwa socjalnego 
przez fabrykantów

Związki robotnicze wydały odezwy 
do robotników, wzywające ich, by z g o ­
dn ie  w dniu  stra jku  zamąnifestowali 
swoją so lidarność i wstrzymali się od 
pracy.

Przed w yrokiem  w procesie  
łódzkim .

ŁÓDŹ. — W toczącym się przed 
sądem  okręgowym procesie 19-członków 
stronnictwa narodowego zakończony zo­
s ta ł  w poniedziałek przewód sądowy, 
poczem zabierali kolejno głos p ro k u ra ­
torzy Kozłowski i Karski, dom agając się 
w konkluzji swych wywodów surowej 
kary dla wszystkich oskarżonych. N a­
stępnie rozpoczęły się przemówienia 
obrońców, które jeszGze trwają.

Wyrok na endeckiego warchoła
TORUŃ. Sąd okręgowy z Chojnic na 

sesji wyjazdowej w Kościerzynie, skazał 
na 8 miesięcy więzienia znanego w za ­
chodnich powiatach Pomorza działacza 
endeckiego, sekretarza powiatowego Str. 
Narodowego, Jana Gończę za to, i e  
pochwalał zbrodnię dokonaną na osobie 
śp. ministra Pierackiego. Wyraził się m. 
in. w ten  sposób: „krew ś. p. ministra 
powoła nas narodowców do rządów. My 
śmy go zabili a za nim pójdą inni”.

mssGSEssaississHa
fi Kino „EDEN" mu f i

H Dziś i dni następnych 2 2  
Wszechświatowej s ł a w y  tenor, I 
fenomenalny JÓZEF SCHMIDT !§

w swem wielkiem arcydziele pro i i
gp dukcji austriackiej
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Bliska reorganizacja rządu Rzeszy.
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datki dźwiękowe.

W  r o l a c h  g łó w n y c h :  S ł y n n y  w  c a ­
ły m  ś w i e c i e  J ÓZ E F  SCHMIDT 
Szokę Szakali i Liljana Dietz

BERLIN. Bliska rekonstrukcja  gab i­
netu  n iem ieckiego  nastąpić m a je s z ­
cze przed zwołaniem  Reichstagu, t. zn. 
przed 30 stycznia.

Dr. Schacht pragnie  obecn ie  w c iąg ­
nąć do współpracy H uggenberga, który 
nie cieszy się wcale sym patję  kół na- 
rodowo-socjalistycznych, już chociażby 
z uwagi na swą daw ną przynależność 
do stronnic tw a n iem iecko-narodow ego.

Przyspieszony powrót Hitlera z Berch- 
te sg ad en  do Berlina, świadczy, iż w 
dniach najbliższych oczekiwać należy 
ważnych decyzyj Niem iec zarów no w

dziedzinie polityki w ewnętrznej, jak  i 
zagranicznej.

Nie zwykle c iekaw e w iadom ości n a d ­
chodzą w związku z dalszym losem 
sztafet (S. S.) W edle oświadczeń szefa 
tych sztu rm ow ek  H am erlina , ogólna 
ich liczba dochodzi do 170.000 ludzi. 
Większość ich zajęta jest zawodowo, 
m ogą oni jednak  każdej chwili, gdy 
tego w ym agać  będzie  in teres  partji, 
zostać zmobilizowani. Wrazie m obili­
zacji cyfra ta podn ies ie  się na 700 do 
800.000 ludzi.

Francuska placówka celna
wycięta w p en przez Abisynczyków-

DŻIBUTI. Szczep abisyński Aissa- 
ma, dokonał krwawego napadu na fran­
cuski urząd celny na pograniczu Somali 
i Abisynji.

Abisyńczycy, uzbrojeni w karabiny i 
granaty jęczne, przekroczyli granicę ko- 
lortji francuskiej i znienacka zaatakowali 
budynek celny, w którym znajdował się 
urzędnik oraz 18 milicjantów. Napastni­
cy wyrżnęli w pień wszystkich mieszkań

ców domu, poczem stoczyli walkę z od 
działem  Somalisów, który przybył z o d ­
sieczą napadniętym. W wyniku kilkugo­
dzinnej walki 60 Somalisów zostało za ­
bitych, zaś Abisyńczycy stracili tylko 
dwóch zabitych i kilku rannych.

Incydent wynikł na tle waśni pomię­
dzy plemieniem Aissama, pochodzącem 
z Abisynji i plemieniem Issas, zaludnia- 
jącem Somali francuskie.
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Dalsze poszukiw ania ofiar 
na kopalni „Wujek",

KATOWICE. — Akcja poszukiwania 
zwłok górników, zm arłych tragicznie w 
czasie piątkowej katastrofy na kopalni 
„W ujek” w Katowicach-Brynowie, na­
trafia na duże trudności z powodu d a l­
szych wstrząsów podziemnych.

Dotychczas oczyszczono trzecią część 
zawalonego filaru. Załoga ratownicza 
zmuszona jest obecnie zabezpieczać 
strop przez wstawianie t. zw. kaszt tj. 
podpór.

Poszukiwanie zwłok dwóch górników 
potrwać może jeszcze kilka lub kilka­
dziesiąt godzin. S tan  zdrowia trzech  o- 
fiar katastrofy, przebywających w szp i­
talu, poprawia się.

Zderzenie „Katowic" ze sta t­
kiem angielskim .

GDYNIA. S ta tek  Żeglugi Polskiej 
„Katowice”, wychodząc z Antwerpji do 
Gdyni, zderzyt się przy Vissingen z a n ­
g ielskim  sta tk iem  „N ugat", „Katowice" 
doznały  niewielkich uszkodzeń, które 
niezwłocznie zostały prowizorycznie n a ­
prawione, i s ta tek  odpłynął w dalszą 
drogę . W edług informacji, jak iem i ro z ­
porządza Żegluga Polska, winę ponosi 
s ta te k  „N uga t”.

Rewolta w Meksyku.
MEKSYK. — W Loreto (w stanie Za 

ca tecas) doszło do  krwawego zajścia, 
w k tórem  został raniony gubernator sta 
nu de Esparaza, pozatem dwie osoby 
raniono, a dwie zabito.

W Duvango (stolica stanu tejże n a ­
zwy) powstańcy zaatakowali pociąg i 
zdołali go wykoleić. Maszynista został 
zabity. W starciu padło 8 powstańców i 
3 żołnierzy, wiele osób odniosło rany.

Jak s ię  odbędzie objęcie w ładzy  
w  Saarze przez Rzeszę?

SAARBRUECKEN. Urzędnicy cudzo­
ziemscy Ligi Narodów pełnić będą służ­
bę do 28 lutego.

Dnia 1 marca przybędzie do S aar­
brucken komisarz Rzeszy do spraw Saa- 
ry Buerckej i w imieniu rządu n iem iec­
kiego przejmie z rąk przewodniczącego 
komisji rządzącej Knoxa władzę nad te- 
rytorjum plebiscytowem.

GENEWA. Rada Ligi Narodów pole­
ciła komisji trzech, by wspólnie z rzą­
dem niemieckim i francuskim oraz z 
komisją rządzącą w Zagłębiu Saary, u- 
staliła zarządzenie w związku z o d d a ­
niem Zagłębia Saary Niemcom i posta­
nowienia wykonawcze dla niemieckich i 
francuskich zobowiązań, przyjętych w 
związku z plebiscytem.

Potworna katastrofa.
12 górników  sp łonęło  żyw cem .

BIAŁOGRÓD. Miasteczko Zajeczar 
żyje pod wrażeniem strasznej katastro­
fy górniczej, jaka wydarzyła się w ko­
palni węgła, odległej o 13 kilometrów 
od miasta, o czem donosiliśmy.

Pierwsze wiadomości, według których

w katastrofie zginąć miało 30 osób, o- 
kazały się, na szczęście, przesadzone, 
niemniej jednak straciło  życie 12 gór­
ników. Zwłoki ich zwęglone do nieroz­
poznanie, złożono w odległej o 5 kilo­
metrów kaplicy. Przy zwłokach rozgry­
wają się wstrząsające sceny.

W jednych i tych samych zwłokach 
kilka rodzin rozpoznaje swoich ojców, 
braci, czy synów, kilka rodzin klęczy 
koło nich i modli się wśród nieustan­
nych szlochów. P rzed  bramami kopalni 
stoi na mrozie tłum ludzi, złorzecząc 
zarządowi.

Ustalono, że przyczyną katastrofy wy 
buchu gazów było niedbalstwo ze s t ro ­
ny dyrekcji kopalni.

Sow iety odsprzedały kolej 
północno-mandżurską.

TOKJO. Wczoraj doszło do defini­
tywnego zawarcia układu w sprawie 
sprzedaży kolei północno-mandżurskiej.

Dla załatwienia ostatecznego całej 
sprawy ma być powołany specjalny ko­
mitet.

Jak  słychać, cena sprzedaży kolei 
północno-madżurskiej została ustalona 
na 140 miljonów jen, zaś odszkodowa­
nie zwolnionych urzędników sowieckich 
na 30 miljonów jen. Jed n a  trzecia ceny 
ma być wpłacona przez stronę japońską 
gotówką, zaś dwie trzecie towarami.

Wilki zagryzły chłopca.
KISZYNIÓW. Na południu Besarabji 

w pow. kahulskim, gdy włościanin Mi- 
tria  wracał wieczorem saniami do domu 
z 9-cioletnim synem, opadło go stado 
wilków. Mitria strzałami z dubeltówki 
zabił jednego wilka. Spłoszone stado u- 
ciekło.

Gdy mały Mitria wysiadł z sań, aby 
zabrać z sobą zabitego wilka, konie się 
spłoszyły i poniosły sanie.

Zaalarmowani przez ojca mieszkańcy 
pobliskiej wsi wyruszyli na ratunek Mi 
tri, przybyli jednak już zapóźno.

Na miejscu wypadku znaleziono tyl­
ko szczątki chłopca, rozszarpanego przez 
wilki.

Niespodziewana dym isja rządu
bułgarskiego.

SOFJA . Prezes rady ministrów Ge- 
orgjew po krótkiem  posiedzeniu  gab i­
ne tu  złożył dym isję  ca łego  rządu. Król 
dym isję  przyjął, po leca jąc misję s tw o­
rzenia now ego gabinetu  do ty ch czaso ­
w em u ministrowi wojny gen. Zlate- 
wowi.

Militaryzacja całego narodu 
w e W łoszech.

RZYM. We wtorek opublikow ano 
nową ustawę, zawierającą przepisy w 
sprawie wyszkolenia wojskowego lud­
ności. Ustawa powiada, że wyszkolenie 
wojskowe we Włoszech jes t  n iepodzie l­
ną  częścią w ychow ania narodow ego. 
W yszkolenie to  zaczyna się od chwili, 
k iedy dziecko zdolne jest do p o b ie ra ­
nia nauki szkolnej i trwa tak  długo, 
jak  długo obywatel zdolny jes t  nosić 
broń dla obrony  ojczyzny.
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„Marsyijanka" i apoteoza  
Napoleona  

w radjo niemleckiem.
BERLIN. Zabrzmiały onegdaj w ra ­

djo n iem ieck iem  poraź pierwszy tran. 
sm ito w an e  z B erlina na w szystkie sta- 
cie n iem ieckie dźwięki M arsyłjanki”.

Narodowy hym n francuski odegrano 
jako pre ludjum  do prelekcji na temat: 
„N apoleon a wiek XIX”. P relegen t b e r ­
liński, widocznie pod wpływem  Niet- 
sehego, skreślił kar je rę  N apoleona 
„człowieka i nadczłow ieka".

Zemsta murzyna.
PARYŻ. W domu emerytowanego u- 

rzędnika kolonjainego w Cahors roze­
grała się tragedja, którą przypłacili ży­
ciem urzędnik i jego żona.

Służący urzędnika, 18-letni murzyn 
z Konga francuskiego, zakradł s ię  do sy 
piairii swego pana i zamordował go cio 
sami noża Ten sam  los spotkał rów­
nież i żonę urzędnika. Gdy nadeszła 
poiicja, murzyn zabarykadował się w domu 
chlebodawców i począł ostrzeiwlać po­
licjantów zatrutemi strzałami.

O blężenie trwało kilka godzin i mło­
docianego m ordercę udało  się  ująć 
dopiero wówczas, gdy złamał mu sie 
łuk.

Przyczyny zbrodni nie zdołano usta­
lić ostatecznie.

KRONIKA.
KALENDARZY!!

C z w a r t e k  24 s ty c z n ia .  T y m o t e u s z a  b. m. 
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7,33. Z a c h ó d  o g. 16,19.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  N o w y  Ry 

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  c z w a r tk u  n a  p i ą t e k :  I I I  A le ­

ja ,  N a r u to w ic z a .

Nowy sposób użycia obligacyj 
Pożyczki Narodowej. Ministerstwo 
Skarbu wydało zarządzenie, w myśl któ 
rego złożone jako kaucje bankowe ksią­
żeczki oszczędnościowe mają być zas tę ­
powane obligacjami Pożyczki Narodo­
wej ' *’

Gdzie należy płacić opłaty na 
Fundusz Pracy? W związku z wej­
ściem w życie nowych przepisów o 
uiszczeniu opłat na rzecz Funduszu Pra- 
cy przez pracodawców, wyjaśnić należy, 
że opłaty na rzecz Funduszu Pracy od 
tych zakładów pracy, które mają już 
swe konta w Funduszu Bezrobocia (a 
zatem zatrudniają robotników, ubezpie­
czonych w F. B. na wyoadek braku pra 
cy), należy wnosić do Funduszu Bezro­
bocia, począwszy od opłat za luty b r. 
Natomiast opłaty od pracodawców nie 
posiadających kont w Funduszu Bezro 
bocia (np kwoty, potrącane służbie do­
mowej, dozorcom domowym itp.) oraz 
od zakładów, zatrudniających mniej niż 
5-ciu robotników, wnosić należy, jak do 
tychćzas, do Ubezpieczalni Społecz­
nych.

Choinka harcerska. W niedzielę 
27 b. m., tradycyjnym  zwyczajem, m iej­
scowe hufce harcersk ie  żeński i męski 
urządzają uroczystą choinkę wraz z o- 
p łatk iem  w sali 1 gimn. im. H. S ie n ­
kiewicza.

P iękna ta uroczystość rozpocznie się 
o godz, 17.30. K om endy  Hufców z a ­
praszają na nią: członków Koła Przyja­
ciół Harceastw a, rodziców harcerzy i 
wszystkich sym patyków  ruchu h arcer­
skiego.

m 
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K i n o  „ L U N A
H  0 z iś! najdowcipniejsza komedja 

sezonu p.t.

# D AM A ”M0ULINU  tJ#4 PI M  ROUGE"
Humor! Pikanterja! Erotyka! 

Na czele znakomitej obsady:
H  Constance Benent, TuiSlo Car 
w  minati, Franchot Tone, iwan 

Lebiedew.
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i N ad p r o g r a m :  Piękny dodatek ko w  
w  lorowy Disney'a p. t. „Noc wigi- W
W  lyjna" o r a  i T y g o d .  P a r a m o u n t u  @  

K ro n ik a  P .  A. T .
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Zniżka zryczałtowanego podat­
ku obrotowego. M inisters tw o S k a rb u  
kom unikuje , że  p rzed s taw io n e  p rzez  sfe  
ry g o sp o d arcze  życzenie  poboru  z rycza ł  
tow anego podatku obro tow ego w roku 
bieżącym , zos taną  uw zględnione  w d r o ­
dze  obn iżen ia  tegoż poda tku , p ob ie rane  
go w r. 1934 o 10 proc., a p o nad to  na 
s tąp i zw oln ien ie  tychże  p ła tn ików  o dal 
sze  5 proć., o k tó re  zos tan ie  podwyższo 
ny 10 p rocentow y d o d a te k  od 1 k w ie t ­
n ia  br. W łaśc iw a w ięc  obniżka  p oda tku  
w yniesie  15 proc. N ieza leżn ie  od tego  
pozostan ie  w m ocy is tn ie jąca  już z n iż ­
ka ry cza ł tu  o 20 proc.,  z k tóre j korzys­
ta ją  wszystkie  p rzeds ięb io rs tw a  p row a­
d zące  hande l  jakim kolw iek a r tyku łem  
pod legającym  scaleniu .

Pięć tysięcy paszportów ulgo­
wych do Czechosłowacji. M inis te r­
s tw o  Spraw  W ew nętrznych  w ydało  do 
w ojewodów i s ta ro s tó w  za rząd zen ie  w 
spraw ie  w ydaw ania  paszportów  ulgowych 
na  wyjazd do C zechosłow acji .

W 1935 roku  wyjazdy obyw ate li  poi 
sk ich  do C zechosłow ac ji  n ie  b ę d ą  p o d ­
legały ograniczeniu , jednakże  pod w a ­
runk iem , o ile ilość tych  wyjazdów nie 
przekroczy  w c iągu roku  k a len d a rzo w e­
go 5000 osób.

Przy w ydaw aniu  paszportów  b edą  
p rzes trzeg an e  n a s tę p u ją c e  zasady:

1) osoby, ub iega jące  s ię  o p o zw o ­
len ie  na  wyjazd, n ie  b ęd ą  po trzebow ały  
w ykazywać k o n iecznośc i  wyjazdu.

2 )  Czas w ażności paszportu  (jnaieży 
tak  określić , aby o d  chwili op u szczen ia  
g ran ic  Polski paszpo rt  był ważnym na 
poby t w C zechosłow acji  p rzez  4 ty g o d ­
nie . M ając na  w zg lędz ie  czas ,  p o t rz e b ­
ny na  odbycie  podróży ta m  i z pow ro­
tem , paszporty  należy wystaw iać  na o- 
k re s  5 tygodniowy. W ażność  p aszpo r tu  
n ie  powinna być przed łużana. W wy­
ją tkow ych  tylko w ypadkach  konsula ty  
polskie w C zechosłow acji  b ęd ą  m ogły  
p rzed łużyć  tę  w ażność.

3 )  O p ła ty  n ie  m ogą p rzek raczać  
kwoty 105 zł., bez  ^względu na s tan  m a 
ją tkowy ub iega jącego  się  o paszport.

4) W ładze  paszportow e n ie  m a ją  
obow iązku  uza leżn ian ia  w ydaw ania  pasz ­
portów  d o  C zechosłow acji  od  zgody 
w ładz  skarbow ych.

4) W w yjątkowych w ypadkach  m o ­
gą być za  zgodą m in is te rs tw a  w ydane 
p aszporty  b ezp ła tn e ,  w ów czas jednak  
m usi być p rzed łożone  zaśw iad czen ie  le ­
karsk ie .  |

Przyjmowanie telegram ów w po
ciągach. We w szystk ich  poc iąg ach  eks 
presow ych, pośp iesznych  i pasaże rsk ich  
da lekob ieżnych  konduktorzy  przy jm ow ać  
b ę d ą  obecn ie  od pasażerów  te leg ram y  
zarów no krajow e i zag ran iczne  n ieprze-  
k ra c z a jąc e  14-tu słów.

Za te leg ram  n a d a n y  w pociągu  po ­
b ie ran a  b ę d z ie  —  poza  n o rm alną  o p ła ­
tą  —  d o p ła ta  m an ipu lacy jna  w w yso­
kości 60 groszy.

Formularze wydawać b ę d ą  kondukto­
rzy bezpłatnie.

Koszty postępowania rozjemcze­
go W rolnictwie. Z d n ie m  22 b .m . 
w esz ło  w życie  ro z p o rz ą d z e n ie  m in is t ra  
ro ln ic tw a  w sp raw ie  o p ła t  i k o sz tów  
p o s tę p o w a n ia  p rz e d  u rz ę d a m i  roz jem - 
czem i d o  * sp raw  m a ją tk o w y c h  p o s ia ­
d aczy  g o sp o d a rs tw  w ie jsk ich .

W m yśl t e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  op ła ty  
w p o s tę p o w a n iu  p rz e d  u rz ę d a m i  roz- 
j e m c z e m i  są  n a s tę p u ją c e :  wpis o p ła ta  
k a n c e la ry jn a  i k osz ty  p o s tę p o w a n ia .

O d  w n io sk u  o w szczęc ie  p o s tę p o  
w a n ia  wpis s ta ły  w yn o s i  w p o s t ę p o w a ­
n iu  p rzed  w o jew ó d zk im  u rz ę d e m  ro z ­
je m c z y m  30 zł., a  p rzed  p o w ia to w y m  
u rz ę d e m  ro z je m c z y m  5 zł.

W pis  s to su n k o w y  p o b ie ra  się  od 
w n io sk u  o  w szczęc ie  p o s tę p o w a n ia  w 
kw oc ie  1 i pół p roc .  w arto śc i  p r z e d m io ­
tu  p o s tę p o w a n ia ,  p rzyczem  k ażd e  ro z ­
p o c z ę te  100 zł. tej w a r to śc i  liczy s ię  za 
p e łn e .  Je ż e l i  w a r to ść  p rz e d m io tu  p o s t ę ­
p o w a n ia  p rzew yższa  k w o tę  50.000 eł. 
w p is  s to su n k o w y  w ynosi od  p ierw szych  
50  tys. zł. 750 zł. a od  nadw yżk i 1 pro  
c e n t .

S u m a  w pisu  s to s u n k o w e g o  nie m o ­
że w y nos ić  w p o w ia to w y m  u rzędz ie  roz­
je m c z y m  m niej niż 2 zł. a w woj. u r z ę ­
d z ie  ro z je m c z y m  m n ie j  niż 10 zł.

P o n a d to  p o b ie r a n e  są  kosz ty  p o ­
s tę p o w a n ia  ja k o  na leżn o śc i  św iadków , 
b ieg łych  i t łó m aczy ,  kosz ty  d o rę c z e ń  
w ezw ań ,  og łoszeń  w p is m a c h  i t. d.

Hołd w eteranom  pow stan ia
1863 roku.

W d n iu  w czora jszym  za m ie sz k u ją cy  
w n a sz e m  m ie śc ie  czc igodn i w e te ran i  
t rag iczne j  e p o p e i  n a ro d o w e j  1863 r, 
p o d p o ru c z n ic y  W ojc iech  J ę d rz e jk ie w ic z  
i J a n  C hrzan  przeżyli n ie w ą tp l iw ie  
j e d n ą  z na jp ięk n ie jszy ch  chwil w sw e m  
d łu g ie m  życiu, chw ilę  za s łu ż o n e g o  hołdu  
d la  o f ia rnych  t ru d ó w  i p o św ię c e ń  swej 
g ó rn e j  i c h m u rn e j  m łodości.

Z okazji p rzy p ad a jące j  72-ej ro czn i­
cy w y b u c h u  p o w s ta n ia  p. s ta ro s ta  Ro­
gow ski, w z a s tę p s tw ie  n ie o b e c n e g o  
p re z y d e n ta  m ia s ta  n acze ln ik  wydzia łu  
p re z y d ja ln e g o  M ag is tra tn  A. Kozłowski 
i p o w ia to w y  in sp e k to r  szko lny  Gro- 
dzieck i udali  s ię  do  m ieszk ań  obu  w e ­
te ra n ó w ,  a b y  w im ien iu  R ządu N a jjaś ­
n iejszej R zeczy p o sp o l i te j  i c a łe g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a  sk łon ić  s ię  p rzed  n im i w p e ł ­
nym  czci i w d z ięczn o śc i  po k ło n ić  i z ło ­
żyć  im życzen ia  d łu g ich  jeszcze  lat 
życia  w o d ro d z o n e j  w olnej o jczyźn ie .

O b a j  w e te ran i  p rzyjęli gości w o t o ­
c z e n iu  sw yćh  rodz in  i b lisk ich  osób .

S ym b o liczn ą  n ie m a l  w y m o w ę  n ad a -  
wył t e m u  z a im p ro w iz o w a n e m u  o b c h o ­
dow i udzia ł dzia tw y szko lne j ,  u ro d z o ­
nej już  w zorzach  b u d zące j  s ię  d o  n o ­
w eg o  życ ia  w skrzeszone j  n ie p o d le g ło śc i  
m ło d e g o  p a ń s tw a .

1 t rz e b a  zaznaczyć ,  że dzieci,  d o w ie ­
dziaw szy  się, że p rzy p ad ł  im zaszczy t  
pó jść  z w izytą  do  sy m p a ty c z n y c h  s t a ­
ruszków  w g ra n a to w y c h  m u  n d u ra c h ,  
uczes tn ik ó w  p o w stan ia ,  o k tó re m  tyle  
czy ta ły  i słyszały o d  s ta rszych , szły na 
te  o d w iedz iny  w ja k im ś  o d św ię tn y m  
n as tro ju ,  w z ru szo n e  i szczerze  p rz e ję te  
w a ż n o ś c ią  chwili.

P rzec ie  aa kilką m in u t  m a ją  z o b a ­
czyć tych , k tórzy  są  żyw ą p e rson if i­
kac ją  c u d n e j  le g e n d y  1863 r., t o w a ­
rzyszy b ron i  L ang iew icza , T rau g u t ta ,  
ks. Brzózki i ty lu , ty lu  m ę c z e n n ik ó w  
sp ra w y  n a ro d o w e j .

Do z a m ie sz k a łeg o  przy u licy  R ac ła ­
w ick ie j Nr. 5 ppor.  J ę d rz e jk ie w icz a  p o ­
szły dzieci z na jb liż sze j  szkoły  p o w ­
sz e c h n e j  Nr. 2, a d o  ppor. C h rz a n a  
(R ynek  W ie luńsk i  44) dzieci ze szkoły 
p o w sz e c h n e j  Nr. 14.

Ppor, Jęd rze jk iew icz ,  
d źw iga jący  już dz ie s ią ty  krzyżyk n a  
sw y ch  z a s łu ż o n y c h  b a rk a c h ,  przyjął 
gości w p e łne j  u s z a n o w a n ia  p o s ta w ie  
w y p rę ż o n y  p o  w o jsk o w e m u .

P. s ta ro s ta  w s e rd e c z n y c h  i p ro s ty ch  
s ło w ach ,  ja k  p rzy s ta ło  n a  b y łe g o  żoł­
n ie rza  le g jo n o w e g o  i p ra w e g o  s p a d k o ­
b ie rc ę  tych s a m y c h  hase ł ,  k tó rzy  p rzed  
72 la ty w ygna ły  p o w s ta ń c ó w  z zac isza  
i d o s ta tk ó w  sp o k o jn e g o  d o m o w e g o  ży­
cia n a  „wielkie  a ro zp aczn e  b o j e ” o 
w o ln ą  i n ie p o d le g łą  o jc z y z n ę — w im ie ­
n iu  R ządu  R zeczypospo li te j  i s p o łe c z e ń ­
s tw a  wyraził c z c ig o d n e m u  s ta rcow i s y ­
n o w sk ą  cześć  i w d z ię c z n o ść  i życzył 
m u  d ług ich  lat zd row ia .

Przy tej okazji p. s ta ro s ta  wręczył w 
sw o je m  im ien iu  pporu czn ik o w i Jęd rze j-  
kiew iczow i p ac z k ę ,  z a w ie ra jącą  w ino  i 
d e l ik a te sy ,  a w im e n iu  s a m o rz ą d u  p o ­
w ia to w e g o  s k r o m n y  u p o m in e k  p ie n ię ż ­
ny.

W te j chwili s to ją c a  w pogo to w iu  
p ie śn ia r sk ie m  u drzwi m ie s z k a n k a  d z ia ­
tw a  szk o ln a  zaczęła j  śp iew ać  „Je szcze  
Po lska  n ie  z g in ę ła ”, a p o te m  ró żn e  pie  
śni leg jo n o w e  i żo łn ie rsk ie .

W zruszony  s ta rzec  ze łzam i w o- 
czach  p o żeg n a ł  się z g o śćm i,  d z ięk u jąc  
im  za tę  radość ,  ja k ą  m u  spraw ili  sw em  
p rzy b y c iem .

T aka  s a m a  sc e n a  śc is łego  z e s p o le ­
nia d u c h o w e g o  t rzech  p o k o le ń  po lsk ich  
b o h a te r s k ie g o  p o k o le n ia  1863 r., p o k o ­
len ia  dz ie jo w eg o  la ta  1914 i w reszcie  
tej na jm ło d sze j  |g e n e ra c j i ,  w ch o d zące j  
d o p ie ro  w życie, pow tórzyły  s ię  w m ie ­
szk a n iu  p p o r  C h rzan a ,  k tó r e m u  p. s t a ­
ro s ta  Rogow ski wręczył a n a lo g ic z n ą  
p aczkę  z w in em  i łak o c iam i,  a n a c z e l ­
n ik  Kozłowski w im ie n iu  Z arząd u  Miej 
sk iego  u p o m in e k  p ien iężn y .

P por  C hrzan  przyjął fg o ś c i  w to w a ­
rzystw ie  d w ó ch  sz la c h e tn y c h  sąs iad ek ,

k tó re  z g o d n ą  ja k n a jg o rę tsz e j  pochw ały  
g o ś c in n o ś c ią  o p ie k u ją  s ię  n im .

G łęb o k ie  w zru sz e n ie  m a lo w a ło  s ię  
n a  z o ra n e j  zm a rsz c zk a m i tw arzy  ppor.  
C hrzana .

W p ew n e j  chwili p o d  o k n a m i p a r te  
ro w eg o  m ie sz k a n ia  rozleg ły  s ię  d ź w ię ­
ki h y m n u  n a ro d o w e g o ,  a p o te m  d z ia r ­
skiej p io se n k i  żo łn ie rsk ie j  „Przybyli  u- 
łani p o d  o k i e n k o ”.

A n a  p o ż e g n a n ie  d z ia tw a  w zn ios ła  
o w a c y jn e  o k rz y k i  „D ziadz io— w e te ra n  
n iech  ż y j e “.

Zebranie b. powstańców Śląs­
kich. W so b o tę  dn. 26 bm. o godz. 
17 ej od b ęd z ie  s ię  w lokalu BBWR (A- 
leja 71) z eb ran ie  b. uczes tn ików  pow ­
s tań  ś ląskich .

Echa uroczystości hailerowskich 
W Częstochowie. W dniu 30 w sześnia  
br. pochód  hallerczyków  z gen. H alle­
rem  na cze le  s z e d ł  Alejami w k ierunku  
Ja sn e j  Góry. W pewnej chwili s tu d e n t  
U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w Krakowie 
Kaz m ierz  P iątkowski p o d szed ł  do  ż a n ­
d a rm a  wojskowego S te fan a  Nowakow­
skiego i w os trych  s ło w ach  zaczą ł  go 
strofow ać, że  n ie  sa lu tu je  sz tan d aró w  
hailerow skich . S ą d  S ta rośc ińsk i  skaza ł  
P ią tkow sk iego  za  n iew łaśc iw e  zach o w a­
nie s ię  w s to su n k u  do zn a jd u jąceg o  się 
na s łużb ie  żan d a rm a  na 2 tygodnie a- 
resz tu .  Skazany  o dw oła ł  s ię  do S ą d u  
Okręgowego, który z łagodz ił  m u  karę  
do 5 zł. grzywny.

O zajścia antyżydowskie w Krze 
picach. W dniu 19 m arca  ub. r. A nto­
ni Czajkowski, W ładysław  Kubicki, Cy- 
prjan  S tan iszew sk i  i A dam  K azim ierz  
Lisowski urządzili  w K rzepicach h ecę  
antyżydowską, wybijając szyby w m iesz ­
k an iach  żydow skich i w znosząc  okrzyki 
antyżydowskie.

S ąd  S ta rośc iń sk i  sk aza ł  ich  za to  
na k a rę  po 3 tygodnie  a resz tu .  O d  wy­
roku tego  skazan i  odwołali s ię  do  S ąd u  
Okręgowego, który wyrok S ąd u  S ta ro ś ­
c ińskiego za tw ie rdz ił  co  do  winy, lecz

W o b e c  o d d a n ia  sali d a n c in g o ­
wej w ś ro d ę  23 b. m . n a  cel 

d o b ro c z y n n y  z a p o w ie d z ian y  
N A  D W Ó C H

F W M M C I I
p.p. Lewaka i Trepkowskiego
o d b ę d z ie  się  w najb liższy  p ią te k

Zarzad Kawiarni ..Europa"

KONCERT

k arę  z łagodz ił  do 50 zł. grzywny lub 10 
dni a resz tu .

Wieczór odczytowy P.O.W. —
W p ią tek ,125 bm . o godzinie 7-ej w ie­
czorem , w sali  Rady Miejskiej (ul. D ą ­
brow skiego  14) o d b ędz ie  s ię  w ieczór od­
czytowy P. O. W. W ygłoszone zos taną  
dw a wykłady:

1) „Rosja w czas ie  w ojny i r e w o ­
lucji — wygłosi p. Jó z e f  Gaczkowski.

2) „C złow iek  a ro ś l in a ” — wygłosi 
p. prof Hyla.

W stęp  bezpła tny .

Z życia oficerów rezerwy. Koło
m ie jscow e  Zw iązku O ficerów  Rezerwy 
zorgan izow ało  w b. r. w porozum ien iu  
z W ładzam i W ojskowemi —  ćwiczenie  
aplikacyjne dla oficerów  i podchorążych  
rezerw y.

Ćwiczenia  te  odbyw ają  s ię  co środę, 
od  godz. 19.30 w lokalu w łasnym  Zwiąż 
ku O ficerów  Rezerwy przy ul. II Aleja 
37 i c ieszą  s ię  s ta le  ro snącą  frekw encją  
słuchaczów .

W ładze  W ojskowe, k tó re  n a d e r  życz­
liwie odn iosły  s ię  do  inicjatywy Koła, 
de legow ały  w ybitn ie jsze  siły wylsładowe 
na  ins truk to rów  ćwiczeń.

Z arząd  Koła C zęstochow sk iego  Z. O. 
R. wzywa n 'n ie jszem  wszystkich ofice­
rów  rezerw y w m ieśc ie  i pow iec ie— do 
bezw arunkow ego  uczes tn ic tw a  w ćw iczę  
n iach  aplikacyjnych.

Złodziej. Niejaki F ranc iszek  Nabia- 
łek  (ul. H. W rońskiego 33-37) sk rad ł 
p. F ran c iszce  N ab ia łek  (S ie d m iu  Kamie 
nic  13) z jej m ie szk an ia  to re b k ę  d a m ­
ską, zaw ie ra jącą  dokum en ty  o sob is te  i 
los państw ow ej loterji.

T O W A R Z Y ST W O  
POPIE RANIA KULTURY R E G J O N A L N E J  

W C ZĘ STO CH O W IE .

Związek Żydów U czes tn ików  w a l k o  Niepodległość.
Dnia 26 stycznia o g. 2 p .p ., w  sa li Kina „LUNA"

U R K E  W A C H  A L  N I K
od'czyt’p! t. Ś w ia t  ju dzi u c z c iw y c h  i p od z iem n ych
w języ k a  żydow skim  o ra z  re c y ta c je  w języku po l­
skim  n ieog łoszonych  je szcze  w d ra k a  5«cia ;nowel,

Materjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod  re d a k c ją  Bolesława Stall.
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p o tra w y  i wino, a za  nim  o p o d a l  s m a k o w a ł  po  t ro c h u ,  na d o w ó d  
że P a n  m o ż e  być  b e z p ie c z n y m  o  zdrow ie .

R o tm is trza  i Graffa  N ie m ie c k ie g o  n ie  d o jrza łem , c h o ć  s ię  przy­
p a t ry w a łe m  p iln ie ,  w id a ć  n ie  przyszli n a  ucztę .

Król był w d o b ry m  h u m o rz e ,  i ż a r to w a ł  z K a sz te la n e m  i z n a ­
kom itszem u gośćm i;  oczyw iśc ie  lub ił  żarty .  G dy b ie s ia d a  doszła  do  
ko ń ca ,  g o sp o d a rz  p rzep row adził  go  do  da lszych  pokoi, a  jak  s ię  zd a ­
w ało  syp ia ln i .  /  ■

Z an im  p rzec ież  Król d o  s p o c z y n k u  za b ra ł  się , a m ó w iąc  o ró ż ­
nych  rzeczach , w sp o m n ia ł  że jutro z a m e k  o puśc i  K asz te lan  wyrzekł;

Kiedy t a k  m a  b y ć  k o n ieczn ie ;  p rz e b a c z y  W. K. M ość  że  o  in ­
te r e s a c h  p u b l iczn y ch  w in ie n e m  n ie c o  p o m ó w ić .

Króla w id a ć  n ie  b a rd zo  z ad o w o ln i ło  o św ia d c z e n ie ,  bo  lekko  
brw i ś c ią g n ą ł  i w yrzekł:

C h cę  zw ołać  z jazd d o  C zęs tochow y.. .  t a m  będz iesz  W aść  m iał 
o b s z e rn e  po le ,  je g o  rad y  c h ę tn ie  p rzy jm ę .

S ą  rzeczy  M iłościwy Pan ie ,  k tó ry ch  nie  m o ż n a  pub l iczn ie  w y­
m ów ić , o d p a r ł  n ieco  szo rs tk o  lu b o  z n izk im  u k ło n e m  Kaszte lan , 
a te  zw łaszcza  pozw olisz  W. K. M ość ob jaw ić  g d y  p o ra  po  t e m u ,  
m n ie m a m  zaś  że  p rzeb aczy sz  n a t rę c tw o ,  u n ie w in n ić  p o w in n y  w ie r­
n e  s łużby  i d o b re  ch ęc i  jak ie  w k a i d e m  z d a rz e n iu  z u jm ą  w ła s n e ­
g o  d o b ra  W asze j Miłości p rzynoszę .

Król lekko  sk in ą ł  g łow ą, d a ją c  te rn  z n a k  że s ię  zg ad za  n a  ży­
c z e n ie  K asz te lan a  by zaczął m ów ić .

Co m ó w ił  t r u d n o  s p a m ię ta ć ,  lecz ch o ć  m ów ił  p ię k n ie  i m ą ­
drze, w idać  że  jego rad y  n ie  p o d o b a ły  s ię  s łu c h a ją c e m u ,  gdyż c o ­
raz  w ięcej c h m u rzy ło  się  je g o  ob licze  i m a rsz c z k am i  powlekał© 
czoło.

K asz te lan  p rzec ież  n ie  zw ażał n a  to, lecz  g d y  zaczął  m ów ić  
o ja k ie jś  Marji L udw ice  i dow odz ił  że  w sz y s tk o  złe j a k ie  na  kraj 
sp łynę ło :  w o jn a ,  m o ro w a  za raza  i o g ień ,  z je j  p rzyczyny  d o k ucza ją ,  
a n a jw ięce j  z te g o  że  zap o m n ia w sz y  o  o b o w ią z k a c h  sw ojej płci 
m ię sza  s ię  d o  rządów , n iepoko i i kłóci o b rad y ,  in trygu je  m ię d z y  P a ­
n a m i  i S z lach tą ,  o w szem  że  jej życie  n ie  je s t  t a k ie  a b y  go  o b m o ­
w a n ie  m o g ła  d o tk n ą ć .  D o żyw ego  w idać  d o tk n ię ty  M o n arch a  p rz e ­
rwał:

Ależ Mośei P a n ie ,  zda je  m i s ię  że z W aśc ią  je s t  to  co  z o w e m  
E w a n ie l ic z n y m  cz łow iek iem : „W idzi źdźb ło  w o k u  b liźn iego  a w sw o ­
je m  n ie  d o p a t r z y  b e lk i” .

Co zn a c z ą  s łow a W. K. M ości, podchw y tl iw ie ,  w zd ry g n ąw szy  
się, p rze rw a ł K asz te lan .
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Dziś w „ATLANTIC!)1' największy film 
szpiegowski pt. „Pod fałszywą flagą*' w rolach gł.: Charlotta Su 

za i Gustaw Frohlich oraz; „Na tropie złoczyńcy"
Kto wygrał miljon?
Dziś w ostatnim  dniu ciągnienia IV 

klasy 31 lo te r ji państwowej padła g łó w ­
na wygrana 1 000.000 zł.

Jak wiadomo, m iljon  wygrywa zazwy 
czaj ten los, na który w ostatnim  dniu 
ciągnienia IV  klasy pada pierwsza wy­
grana 200 zł. W dniu dzisiejszym pierw 
sze 200 zł. padło na Ns 72 450, nabyty 
w Katowicach.

Ten właśnie numer wygrał m iljon.
O posiadaczach tego szczęśliwego 

losu brak narazie bliższych wiadomości. 
Podamy je ju tro .

Nocni goicie w  sklepie A. Abra
mowicza. W  nocy z soboty na niedzie 
lę  właścic ie l sklepu wędlin przy ul. N. 
Panny M arji 28, A. Abramowicz doznał 
bardzo przykre j niespodzianki.

Nieznani sprawcy pod osłoną c iem ­
ności nocrtych weszli do niezajętego 
mieszkanka jednopokojowego, przylegają 
cego bezpośrednio do sklepu i po uprze 
dniem wybiciu wyłomu w ścianie we­
szli do wędlin iarn i.

Skradli oni pewną ilość wędlin, k ilka 
dziesiąt paczek papierosów i 20 zł. go­
tówką, poczem urządzili sobie dość ob­
fitą  kolację, złożoną z najlepszych wę­
dlin, sardynek i szprotek i gęsto zakro­
pioną piwem i różnemi napojami mine- 
ralnemi.

Posiliwszy się, przystąpili do dalszej 
pracy, której celem było dostanie się 
do sąsiedniego sklepu obuwia J. Dźwi- 
galskiego. O ich zamiarach wymownie 
świadczą ślady na ścianie, gęsto znaczo 
ne uderzeniami kilofa.

Dzięki nieznanemu przypadkowi — 
najprawdopodobniej złodzieje zostali spło 
szeni — sklep J. Dźwigalskiego ocalał. 
Z łodzie je da li za wygraną i z łupem, 
skradzionym Abramowiczowi, pospiesz­
nie opuścili m iejsce kradzieży.

Poszkodowany w łaścic ie l sklepu ob li 
cza swoje stra ty na 200 zł.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we 
środę poraź 8-my świetna komedja S ło ­
nimskiego pt. „Lekarz bezdomny” .

Początek o godz. 20-tej.
W przygotowaniu zabawna farsa, któ­

ra rodzajem, sytucją i srukturą  podobna 
jest a nawet przewyższa znaną komedję 
„Zwyciężyłem  kryzys".

Premjera spoczątkiem przyszłego ty 
godnia.

Rozpoczynają sin emocjonująco zawody sportowe.
Turniej gier sportow ych „Słow a Częstochowskiego”

Od 3 c h  la t rozgrywany jest „Z im o ­
wy tu rn ie j gier sportowych „S łowa Czę­
stochowskiego” o trzy nagrody przechod­
nie: za koszykówkę panów, za siatkówkę 
pań i za siatkówkę panów.

Powyższe nagrody w chw ili obecnej 
są w posiadaniu: puhar za koszykówkę 
(dwukrotn ie zdobyty) —  K. S. Brygada, 
puhar za siatkówkę pań posiada K. S. 
Brygada, puhar za siatkówkę panów po­
siada W.K.S. 27 p.p. (Szkoła Podchor.).

W sezonie bieżącym turn ie j rozpocz­
nie się w dniu 3 lutego w sali „Ogniska 
N iepodległości” przy współudziale wszyst 
kich m iejscowych drużyn.

Przebieg tu rn ie ju  zapowiada się nad 
zwyczaj interesująco, gdyż w ielokrotny 
m istrz Podokręgu KS Brygada będzie 
starać się zdobyć puhar za koszykówkę 
poraź trzeci —  na własność. Z drugiej 
strony przeciwstawi się je j n iew ątpliw ie 
dobra kondycja sportowa pozostałych 
drużyn częstochowskich zwłaszcza KOS.

V ic to ria  i WKS.
Wszelkie dane, dotyczące turn ie ju, 

jak kolejność rozgrywek, term inarz oraz 
sprawozdania z przebiegu poszczegól­
nych spotkań będą zamieszczane w kro­
nice sportowej naszego pisma.

Przed trzema la ty redakcja „S łowa 
Częstochowskiego” , pragnąc obudzić ze 
snu zimowego naszych sportowców, zor 
ganizowała tu rn ie j g ier sportowych o 
nagrody przechodnie, zyskując od ho j­
nych ofiarodawców trzy nuhary. Do roz­
grywek stanęły wszystkie kluby. Tego­
roczne rozgrywki zapowiadają się spe­
cjalnie emocjonująco, gdyż mogą one 
zdecydować o zdobyciu na własność 
pierwszej nagrody, będącej obecnie, po 
dwukrotnem  zdobyciu, w posiadaniu K. 
S. „Brygada*.

Czy puhar ten przejdzie na własność 
„Brygady” ? — oto fascynujące pytanie 
dla sportowców.

ników.
Nie przebrzm iały jeszcze echa nie­

dawnego ujęcia około 10 przemytników 
w okolicach Kłobucka, a z kole i nastę­
puje druga fatalna wsypa.

W nocy z 6 na 7 b. m częstochow­
ska straż graniczna urządziła w oko li­
cach wsi Brusiek zasadzkę na powraca- 
jącycych z N iem iec przemytników, obju 
czonych towarami.

Sześciu strażników szło gęsiego, p il­
nie wypatrując w n ik łe j poświacie księ­
życowej śladów stóp ludzkich na śniegu. 
Gromadkę tą ludzką, która zdaleka na 
niewtajemniczonym mogłaby ła tw o spra­
w ić wrażenie tajem niczych spiskowców, 
prowadził nieoceniony wprost pies z pla 
cówki Brusiek, obdarzony zadziwiającym 
węchem.

W pewnej chw ili czworonogi prze­
wodnik, dostrzegłszy wątłą niteczkę śla­
dów, zaczął radośnie wymachiwać ogo­
nem. [Z każdym krokiem  naprzód ta je ­
mny szyfr śladów stawał się coraz bar

zdo ła li dotrzy-

80
Znaczą one że jeż li M arij Ludw ice rozliczne można zarzucić 

b łędy, n igdy niew ierności małżeńskiej.
G dyby grom  upadł przy nogach Kasztelana, n iem ógłby go 

w ięcej wstrząsnąć; M iłośc iw y Panie, słowa Waszej K rólewskie j 
mości?...

B yna jm n ie j bezzasadne nie są, odparł K ról rozją trzony; i za 
n im  dokuczałeś m i Wać obw in ien iem  M arji Ludw ik i, trzeba było 
wejrzeć w postępki w łasnej swej żony, a naprzód dow iedzieć się 
jak  w te j chw ili swój czas przepędza. .

Są granice wszystkiem u, a w ięc i żartom , są bow iem  takie, 
k tórych najlichszy robak od najpotężniejszego władzcy, bez zażą­
dania zadość uczynienia, wysłuchać nie może. Przerwał groźnie 
Kasztelan, a tak wzruszony i rozjątrzony, że jego twarz siną stała 
się od napływu krw i, a żyły czoła nabrzękły.

N ieżartu ję  też bynajm nie j, lecz co m ówię, pow iadam  nie bez 
zasady. Waści Małżonka ma być chora i dla tego nie raczyła zasz­
czycić Mas, swego władzcy, obecnością dzisiaj i dn i poprzednich, 
ale dość jest zdrową, aby o te j porze przyjm ować gacha Niemca 
Graffa Szaffgocza. W idzisz Wać tedy że nie możesz dotykać hono ­
ru cudzego, ale swój zabezpieczyć w inieneś.

Na m oje znam ię szlacheckie, na wszystkie m oje św iętości, 
okropna to rzecz, którą  dokuczyłęś Wasza M iłość, i zabłysło groź­
nie krwawo jego oko a jakby dokończając m yśli, s iln ie  złożył p ra ­
wicę na rękojeści swej szabli.

Ho! rzek ł Król, naprzód się Wać przeświadcz, a potem  groź 
i żądaj zadosyć uczynienia, sądzę że tak działać rozum ny człow iek 
pow inien.

Kasztelan m ilcząc wyszedł z izby, ale jego pierś wznosiła się 
i opadała gw ałtow nie , ledwo dyszał ze złości i gniewu, a oko dzi­
ko lśn iło , że zdawało się pożar n iem  m iota.

Zaszedłszy zaś do swych izb m ieszkalnych, a by ły  na dole zam ­
ku, wyrzekł jak iem uś szlachcicowi, staremu i poważnemu, k tó ry  sie­
dział jakby na straży w pierwszej kom nacie:

Słuchaj Wać Postolski, wszakże mogę ufać tw o je j w ierności?
Jak ostrzu swej szabli, słowom  Ew anie lji.
1 żaden wzgląd cię n iewstrzym a od w ype łn ien ia  m oich roz­

kazów?...
Przysiągłem ci w ierność Kasztelanie, jestem  tw ym  sługą z dzia­

da, pradziada, ufam  tedy, że możesz wierzyć.
Gdybym  ci kazał strum ień k rw i wytoczyć? gdybym  ci kazał 

ten zamek w powietrze wysadzić?...

D źw iękow e  
Kino -  Teatr ;> STYLOWY c«

Od dziś w y ś w ie t la  dawno z a p o w ied z ia ­
n y  i o czek iw a n y  p rz e z  wszystkich n a j­

w y b itn ie js z y  f i lm  sezonu o miłości 
i zd rad z ie  ko b ie ty  p. t.

KOBIETY W JEGO ŻYCIU
W  ro l i  g łó w ne j  j a ­
ko l e k k a  kobieta Marje Bell
Nad program: W s p a n ia łe  dod. d źw ięk .

Ujęcie zorganizowanej szajki przemytniczej.
Sensacyjny pościg w  ostępach leśnych.

Nowy rok  pod bardzo smutną wróżbą dziej ćzytelnym i pies, poczuwszy, że 
rozpoczął się dła m iejscowych przemyt- wpadł na w łaściwe tropy, przyspieszył

biegu.
Strażnicy zaledwie 

mać mu kroku, j
Przez kilkanaście m inu t strażn icy i 

pies biegli polem, usłanem bia łym  ko­
biercem  śniegu. Ale b ia ły  kobierzec na­
gle się urwał i strażnicy, niesieni fu rją  
szalonego pędu, ani się nie spostrzegli, 
jak znaleźli się w ciemnym i gęstym 
lesię. Nie było tu ta j śniegu, a tylko czar­
na, stwarniała na kamień gruda. Pies 
jednak, prowadzony nieomylnym instynk 
tern, b ieg ł dalej.

K ilka kwadransów trw a ła  wysilona 
gonitwa, która niemal ostatn i dech wy­
parła z piersi strażników.

Wreszcie w ciemnym m roku leśnym 
dostrzegli oni grupę ludzi. B y li to  ucie­
kający przemytnicy. D la zmylenia śla­
dów zrzuc ili oni obuwie i  b ieg li w skar­
petkach. B ieg li coraz szybciej, czując 
na karku dobiegającą pogoń.

Straż, zbliżywszy się do przem ytni­
ków na odpowiedni dystans, rozkazała 
im  stanąć, a gdy to nie poskutkowało, 
oddała kilkanaście strzałów.

K ilku  przemytnikom udało się zbiec, 
7 jednak wpadło w ręce straży. Są to 
Jan Kaźmierozak, Leonard Cesarz, Bo­
lesław Cesarz, Stanisław Paliga, Ignacy 
Ścigała, Józef Zalega i Jan Zalega, 
wszyscy Uze wsi Siedlec Duży pow. 
zawierciańskiego.

Odebrano im  180 klg. spirytusu ska­
żonego, kilka sztuk zapalniczek, k ilka  
tuzinów  noży i  w idelców oraz zegar 
stołowy. Uszczuplone przez przem ytni­
ków należytości Celne wraz z karą w y­
noszą 6 tysięcy zł.

Trasa opisanego przez nas biegu z 
przeszkodami wynosiła 22 kim ., to jest 
tyle, ile  wynosi odległość m iejscowości 
Brusiek od położonej na te ry to rjum  nie- 
m ieckiem  wsi Tworóg, gdzie nasi prze­
m ytn icy zaopatrują się w t. zw. brendkę. 
Należy nadmienić, że wieś Siedlec Duży 
należy do tych m iejscowości, w których 
zawód przemytniczy dziedzicznie prze­
chodzi z ojca na syna Jest to wieś bar 
dzo biedna i je j mieszkańcy, przeważnie 
bezrolni lub  w najlepszym wypadku ma­
ło ro ln i, dosłownie żyją z przemytu.
messassmam

Komisja samochodowa I egza­
minacyjna. W poniedziałek, 28 b. m. 
przybywa do Częstochowy komisja sa 
mochodowa i egzaminacyjna, która urzę 
dować będzie w lokalu starostwa od 
godz. 9 rano.

Kolejarz zginął pod kołami 
pociągu.

Tragiczny wypadek wydarzył się wczo 
raj o godz. 12.07 w obrębie stacji kole- 
wej Miedźno (pow. częstochowski).

Torowy tejże stacji, 30 le tn i Bolesław 
Trzaski, wskutek własnej nieostrożności 
dostał się pod koła pociągu, ponosząc 
śmierć na m iejscu. Nieszczęśliwy został 
straszliw ie zmasakrowany. Z w łok i zabez 
pieczono do czasu przybycia kom is ji 
sądowo lekarskiej,

Kompletne fiasco komunistycz­
nego Obchodu. Jak już zaznaczyliśmy 
wczoraj, kom uniści wszystkich krajów 
obchodzą rocznicę śm ierci Lenina. K ie ­
row nictw o komuny dokłada wszelkich 
starań, aby w dniu tym  oddziałać na 
wyobraźnię szerokich mas masówkami, 
jakna jliczn ie j kolportowanem i plakatam i 
i  u lotkam i itp .

Niezależnie od tego Centra lny Ko­
m ite t K.P.P. tym razem usiłow ał zorga­
nizować demonstracyjny choćby ty lko  
k ilkum inu tow y stra jk ku uczczeniu pa­
m ięci zmarłego czerwonego dyktatora 
Rosji Sow ieckiej.

Jeśli chodzi o nasze miasto, wszyst­
kie te starania spaliły na panewce. 
„Rocznica” przeszła bez jakiegokolwiek 
echa. Nie było ani masówek, ani po­
chodów, ani choćby ty lko  minutowego 
stra jku demonstracyjnego.

Ten pocieszający fa k t należy zapisać 
na dobro klasy robotniczej, która prze­
stała już w ierzyć w złudne miraże czer 
wonego raju.

Zgon nieznanego żebraka. W n o ­
cy na 22 b. m. w m ieszkaniu jednego 
z gospodarzy we wsi i gm in ie  • Panki 
tu t. pow iatu, zm arł śm iercią naturalną 
żebrak, w w ieku la t 30 do 36, wzrostu 
małego, krępy, b runet, którego tożsa­
mości z powodu iż by ł n iem y  i nie po­
siadał przy sobie żadnych dokum entów , 
narazie nie stw ierdzono.

Obraza moralności publicznej. 
Za niemoralne zachowanie się w miejscu 
publicznem spisano doniesienia na Kra- 
kowieckiego Wacława, zam. przy ulicy 
Okrzei Ne 33 35, Cianciarę Henryka i 
Cianciarę Kazimierza zam. przy ul. O- 
krze i Ne 33-35.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 15 ym dniu ciągnienia 

4-e j klasy 31 Lo te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery: 

C iągnienie pierwsze i drugie.
Z ł. 20.000 na nr. 150261.
Z ł. 2.000 na nry.: 62148 73417 106738 

121846 1
Z ł. 1.000 na nry.: 17065 20311 53102 

56020 100016 156890 157503.

Z RADOMSKA.
—  Od R e d a k c ji.  A rtyku ł pt. „Sen­

sacyjny proces lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej w Radomsku” podamy w ju ­
trzejszym  numerze „S łow a” .

— Zasfawiacz sideł na za jące.~
Jan Głogacki, gajowy maj. Maluszyn, 
zg łos ił w dn. 16 bm. po lic ji, że w lesie 
obrębu „Pukarzew” przyłapał Bolesława 
Marczaka ze wsi Pukarzew na gorącym 
uczynku poprawiania uprzednio zasta­
wionych 7 sztuk s ideł na zające. Polic ja 
spisała doniesienie.

— Przyw łaszczył sobie zegarek.
Józef Nowak z Trzoińca gra. Brudzice 
w m iesiącu sierpniu ub. r. powierzył 
męski srebrny zegarek Stefanowi Rudz­
kiemu z B ie lik . O statnio Nowak zgłosił 
się po odbiór zegarka, lecz Rudzki nie 
chce zwrócić. In terw enju je  policja.

— 11 kur I 3 gęsi łupem  zło ­
dziei. Bronisława Koszek ze wsi K i- 
dżań, gm. Sulm ierzyce zgłosiła po lic ji, 
że brat je j W ładysław  Podolski skradł 
je j w nocy z 17 na 18 b. m. z niezam- 
kn ię te j obory 11 kur i 3 gęsi. Policja 
wszczęła dochodzenie.

— Złodziejka z pow. zawlerciań  
sklego na występach we wsi Sobo 
rzyce. Władysław Stępień ze wsi So- 
borzyce zg łosił po lic ji o skradzeniu mu 
ku rtk i przez nieznanego złodzieja. Na- 
skutek wszczętego przez polic ję  natych­
miastowego dochodzenia ustalono, że 
kradzieży dokonała Józefa Nowakowska 
ze wsi Jarosznik, gm. Żarki, pow. za­
wierciańskiego.

Kurtkę zwrócono w łaścicie low i-
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to daje32-ga Loterja P aństw ow a
51-a L o t e r j a  d o b i e g a  k o ń c a .  N i e b a -  

J  rozp o c zn ie  s i ę  3 2  ga.  Z m i a n y  w p ro  
W iione  w tej  lo t e r j i  n i e  s ą  wielk ie .  
f|c zwykle, t a k  i t e r a z  G e n e r a l n a  Dy-  
ekcja Lo te rj i  P a ń s t w o w e j  s t a r a ł a  s i ę  

stworzyć d la  g r a c z y  n a j b a r d z i e j  p rz y­
chylne warunk i .

(Równą m o w a c j ą  j e s t  w p r o w a d z o n a  
w te ; loterj i  z m i a n a  w s p o s o b i e  c i ą g ­
nienia wygranych  po  50  z ł .  W  31-ej  Lo 
terji wygrane t e  c i ą g n i o n e  by ły  p o c z ą ­
wszy od 12 go dn ia  c i ąg n ie n i a ,  w  3 2 - e j  
^oterj5 zaś,  w yg ra ne  t e  c i ą g n i o n e  b ę d ą  

odczas 4 -ch  dni  d o d a t k o w y c h ,  już 
„o wylosowaniu m i l jo n a  z ł o ty ch .

W ten  s p o s ó b  g r a c z  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  
odnieść  wrażen ia,  ż e  m ó g ł  w y g ra ć  m i l ­
ion, a p r z e s z k o d z i ł a  m u  w t e rn  w y g r a ­
na 50 zlotowa.

Ponadto w y g ra n e  po 5 0 0  i po 2 ,5 0 0  
i lotych,  k t ó r e  w IV ej k l a s i e  31 L o te r j i  
są p rzyznawane w y ł ą c z n i e  ty m  n u m e ­
rom. na k tó re  n ie  p a d ł a  ż a d n a  w y gr a na  
w poprzednich k l a s a c h  b i e ż ą c e j  lot e r j i ,  
w 32-ej Loterj i  b ę d ą  p r z y z n a w a n e  b e z  
zastrzeżenia i, n a z y w a ć  s i ę  b ę d ą  wygra -  
nemi dod a tkowemi ;  z a t o ,  w v g r a n e  5 0  z ło  
towe w IV ej k l a s i e  3 2 - e j  Lo te r j i  b ę d ą  
rzeczywistemi w y g r a n e m i  p o c i e s z e n i a  
i przyznawane b ę d a  j e d y n i e  t y m  n u m e ­
rom, na k tóre  w p o p r z e d n i c h  k l a s a c h  n ie  
padła żadna wy grana .  Z m i a n ę  t ę  w p r o ­
wadzono jako b a r d z i e j  s ł u s z n ą  i w y g r a ­
ne p ięćdz ies i ęc ioz ło towe  s t a n ą  s i ę  r z e ­
czywiście p o c i e s z e n i e m  d la  g r a c z a ,  k tó -  
ry nie ma ł  z u p e ł n i e  s z c z ę ś c i a  w d a n e j  
Loterji, a k t ó r e m u  t a  d r o b n a  w y g ra n a  
pozwoli znów no  w y p r ó b o w a n i e  s w e g o  
szczęścia, b e z  w y d a tk u ,  I-ej  k l a s i e  na-  

j Loterji .

Walka z paskerstw em  „pom a-  
iczowemi". O d  p o n i e d z i a ł k u

jest b ezwzg lę dn ie  p r z e s t r z e g a n y  o b o ­
wiązek u j a w n i a n i a  c e n  d e t a l i c z n y c h  
pomarańcz w k i l o g r a m a c h  i s p r z e d a ż y  
ich na k i lo g r a m y  p o  g o d z i w y c h  c e n a c h ,  
zgodnie z k a l k u l a c j ą  m i n .  p r z e m y s ł u  
i handlu. O  ile o w o c a r n i e  n i e  z a s t o ­
sują się d o  ty c h  z a r z ą d z e ń ,  w ł a d z e  
administracyjne z m u s z o n e  b ę d ą  z a s t o ­
sować w z g l ę d e m  n ic h  s a n k c j e  s ą d o w e .

W i a t a o s o ś  r a d i o w e .
| Czego m ożem y oczekiw ać  

z Torunia?
Został ju ż  u s t a l o n y  p r o g r a m  lo k a ln y  

Rozgłośni P o l s k i e g o  R a d j a  w  T o r u n i u  
do końca s e z o n u  z i m o w e g o .  J e s t  o n  
realizowany. O d  1 s t y c z n i a  r. b.  n a ­
leje Toruń ju ż  s t a j e  w i a d o m o ś c i  s p o r ­
n e ,  i n f o rm a c je  o  ży c iu  a r t y s t y c z n e m  

ta l tu ra lnem P o m o r z a ,  o r a z  w a ż n e  d la  
iowych s ł u c h a c z y  sk r z y n k i :  p r o g r a m o  
^  i t e ch n i c zn ą .  O d  p o ł o w y  s t y c z n i a  
oą w świa t  z r o z g ł o ś n i  t o r u ń s k i e j  w ia -  
iomości ro l n ic ze ,  o d c z y t y ,  r e c y t a c j e  
)r°zy i poezj i ,  f e l j e t o n y  l i t e r a c k i e  i f r a g -  
;enty t e a t r a l n e .  U l u b i o n e  w ś r ó d  s ł u ­
d z y  „ k o n c e r t y  ż y c z e ń "  i r e t r a n s m i -  
e ze s t acy j  z a g r a n i c z n y c h  u z u p e ł n i a j ą  

ymczasowy p r o g r a m  n o w e j  r oz g ło śn i .  
Jeśli ch odz i  o  a u d y c j e  z T o r u n i a  
calą P o l s k ę ,  to  tu  o b o w i ą z y w a ć  b ę -  

? te s a m e  z a s a d y ,  j a k i e  P o l s k i e  R a ­
jo stosuje w o b e c  in n y c h  s t a c y j  r e g jo -  
3 nych. Ka ż da  d o b r a  w a r t o ś c i o w a  in- 
3resująca c a ł ą  P o l s k ę ,  a p r z e d e w s z y s t -  
em r a d j o f o n i c z n a  a u d y c j a ,  b ę d z i e  

tacj^ 3 t r a n s m i s j i  n a  w s z y s t k i e

Dlatego, że poślubił żydów kę
Znany d y r y g e n t  n i e m i e c k i  F u r w a -  

9ier, w y s t ę p u j ą c y  c z ę s t o  w  r ad jo ,  
Va° S]t d y m i s j ę  z e  w s z y s t k i c h  p ia s t o -  
ów U|,zę d ó w ,  a m i a n o w i c i e ;  z u r z ę -  
2 W . ^ ^ P r z e w o d n i c z ą c e g o  Izby  M u z y -  
. ej Rzeszy,  d y r y g e n t a  b e r l i ń s k i e j  or-  
i? ^ ^ a r m or i iczne j  i d y r e k t o r a  O p e -  
fan» U s t ą p i e n i e  to  s p o w o d o -
o( s 20sta ło  o s t r e m  p o t ę p i e n i e m  pr zez  
e nar ° d o w o  - s o c j a l i s t y c z n e  p r z y c h y l -  
0 1 u s t o s u n k o w a n i a  s i ę  G u r t w a e n g l e r a  
a<;i,CuT?f>ozytora H i n d e r m i t h ' a ,  k t ó r y  
° s'u b '» ż y d ó w k ę .
nQl a ° k a z a n i a  s o l i d a r n o ś c i  z F u r t w a -  

wie lu  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w
o kn n a.kźe  Sw e  d y m i s ie . w o b e c  cze-  

a m i  rn ię d z y  p a r t j ą  h i t l e r o w s k ą  
°2rnia5 p r z y b r a ł  d o ś ć p o w a ż n e

a ^  w i e m y ,  r a d j o  n i e m i e c k i e  d o k ł a  
0ct ? rai3> b y  d o  a u d y c y j  p o r a n n y c ł

Budzi ich pianje koguta.

__________   „ S Ł O W O *  _________________

„C zy pragnie Pani b y ć  piękna?" zapytuje Elizabeth Arden. S W I M Y H
NiejednokroSnie  za zd ro śc i  P a n i  sw ej  przyjac ió łce ,  na którą oczy w szy s tk ich  są  zwró- *

co n e  i z głębi p iers i  dobywa s ię  le c iu tk ie  w estch n ien ie . . .  „Żebym to ja...”
M oże być Pani równie  piękna, ale  trzeba is to tn ie  tego  

pragnąć. P iękność  tak sam o jak w ie le  innych  cen n y c h  w a ­
lorów, zdobywa s i ę  je d y n ie  us i ln em  pragnieniem . Trzeba  
Pani w iedz ieć ,  ż e  i s tn ie je  pewna ta jem n icza  sztuka, d z i ę ­
ki której m ożna  stać  s i ę  p iękną w bardzo krótkim czas ie ,  
bo z a le d w ie  w ciągu jed n e j  doby. J e że l i  z e c h c e  P ani p o ­
św ię c ić  co d z ie n n ie  tylko d z ie s ię ć  minut na s t o s o w a n ie  u- 
m ie ję tn e j  pie lęgnacji  sw ojej  twarzy, z dnia na dz ień  będz ie  
s i ę  P an i  s taw ać  piękn iejszą .

R adzim y s to so w a ć  dom ow ą kurację  E l iza be th  Arden,  
kurację n iezw y k le  prostą, dającą jednak na d sp o d z iew a n e  
wyniki.

A za tem  należy  c o d z ie n n ie  z m yw ać  kurz i puder  z  tw a ­
rzy krem em  zm ywającym, który idea ln ie  skórę  oczy szcza .
Krem ten  sprawia, ż e  skóra s ta je  s i ę  czysta  i g ładka.

N astęp n ie  trzeba ożyw ić  cerę  p łyn em  „Ardena Skin  
ł o n i e ”, który nadaje  twarzy wygląd św ie ż y  i pobudza sp rę­
ż y sto ść  m ięśn i .  Po  użyc iu  tego  płynu cera  staje  s ię  r u ­

m iana  i zdrowa.
W r eszc ie  p rzed  spaniem  należy  sm arować twarz kre-  

[mem „Velva”, którv o d d z ia łu je  na m ięk ko ść  i j e d w a b is fo ść  
1 skóry. J eże l i  c er a  P ani jest  su ch a ,  radzim y s t o s o w a ć  

krem „Orange S k in  F o o d ”, który j e s t  bardziej treśc iwy i zaw iera  w ięce j  t łu szczu .
S to su ją c  tę  kurację ,  przekona s ię  Pani,  że  rezu ltaty  jej są  niebywale .
W szystk ie  kosm etyk i  ElizabethA rden są  do nabycia po cen a ch  nom inalnych w agen-’ 

turze  Perfumerja A. N eum an ,  C z ęs to ch o w a ,  i i  A eja Nr. 20.
^aagBMsafiw ram  BHTapriinffTPgHiF ,l? tw |1 —»w » i«  xtm xrsu

Afery banku pułtuskiego.

5 .

W  P u ł t u s k u  r o z p o c z ą ł  s i ę  w ie l k i  
p r o c e s  b a n k u  s p ó ł d z i e l c z e g o  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  p u ł t u s k i c h .

Ł a w ą  o s k a r ż o n y c h  z a j m u j ą  c z ł o n k o ­
w ie  z a r z ą d u  i r a d y  n a d z o r c z e j ,  a m. in.  
r ó w n i e ż  b. d ł u g o l e t n i  s ę d z i a  g r o d z k i  w 
P u ł t u s k u ,  R o m u a l d  G o g o le w s k i ,  o r az  
m i e j s c o w y  p i s a r z  h i p o t e c z n y  A n to n i  S i ­
k o r s k i .  N a d u ż y c ia  w b a n k u  t r w a ł y  od 
r o k u  1923,  a w ię c  p r z e s z ł o  10 l a t .  Z o ­
s t a ł y  o n e  w y k r y t e  p r z e d  r o k i e m ,  k i e d y  
w s k u t e k  r a b u n k o w e j  g o s p o d a r k i  b a n k  
z b a n k r u t o w a ł  i z a w ie s i ł  w y p ła t y .

Od r o k u  1923,  a  więc  od chwi l i ,  g d y  
z a c z ę ł y  s i ę  n a d u ż y c i a ,  p r e z e s e m  z a r z ą ­
du b y ł  s p d z ia  G o g o le w s k i ,  k t ó r y  w b r e w  
o b o w i ą z u j ą c y m  z a k a z o m  z a j m o w a n i a  
p r z e z  są d z i ó w  j a k i c h k o l w i e k  s t a n o w i s k  
p ł a t n y c h ,  p i a s t o w a ł  s t a n o w i s k o  p r e z e s a  
z a r z ą d u  w b an ku ,  a  p o n a d t o  n a l e ż a ł  j e ­
s z c z e  do  o r g a n i z a c y j  z i e m i a ń s k i c h .  —  
Z  t e g o  p ow od u  p o p i e r a ł  on  w y łą c z n i e  
p e t y c j e  o pożyczk i . . .  z n a j o m y c h  z i e ­
m i a n .

W s k u t e k  i n t e r w e n c j i  w łhd z  p r z e ł o ­
ż o n y c h  s ę d z i a  G o g o l e w s k i  u s t ą p i ł  z t e ­
g o  s t a n o w i s k a ,  a l e. . .  p o z o s t a w i ł  n a  sw o­
j e  m i e j s c e  có r k ę .

D z ię k i  p r o t e k c j i  s ę d z i e g o  b r a t  j e g o  
z o s t a ł  p r z y j ę t y  do b a n k u  j a k o  k a s j e r  i 
d o p u ś c i ł  s i e  n a d u ż y ć  i p r z y w ł a s z c z e ń .

>dać
L \ .  '  1Nernyn u tę  w es o ł o śc i .

y ch
O b e c n i e  d o w i a -

s*ę» ż e  r a d j o  ł o t e w s k i e  w p r o ­

w a d z i ł o  n a s t ę p u j ą c ą  i n o w a c j ę :  za  p r z y ­
k ł a d e m  P r a g i — g d z i e  p i a n i e  k o g u t a  
z w i a s t u j e  r o z p o c z ę c i e  p r o g r a m u  r ad j o -  
w e g o , - o  g o d z .  6 - r a n o ,  ł o t e w s c y  r ad jo -  
s ł u c h a c z e  s ły s z ą  c a ły  wi e j sk i  k o n c e r t :  
p i a n i e  k o g u t a ,  g d a k a n i e  kur ,  g ło sy  b u ­
d z ą c y c h  s i ę  ś w i n e k  i k r ó w .

Z SCRAJU.
30.000 body nil© w

spłonęło w Polsce
w roKu 1934.

P o w s z e c h n y  Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń  
W z a j e m n y c h  s p o r z ą d z a  z e s t a w i e n i a  o 
k l ę s c e  p o ż a r ó w  w 1934  ro k u .

P r o w i z o r y c z n e  o b l i c z e n i a  w y k a z a ł y  
j u ż  że s t r a t y  o g n i o w e  w r .  ub.  by ły  
w i ę k s z e  n iż  za  l a t  p o p r z e d z a j ą c y c h .  
D z ia ł  p r z y m u s o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  od 
o g n i a  z a n o t o w a ł  s t r a t y  s i ę g a j ą c e  25  t y s  
zł .  P a s t w ą  o g n i a  pad ł o  17000 n i e r u c h o ­
mośc i ,  o b e j m u j ą c y c h  ł ą c z n ie  20000  bu­
d y n k ó w .

O r o z m i a r a c h  k l ę s k i  p o ż a r ó w  w P o l ­
sce  ś w i a d c z y  fak t ,  że  g t a t y s t y k a  ta ,  n i e  
o b e j m u j e  s t r a t  p o n i e s i o n y c h  w u b e z p i e ­
c z en iu  d o b r o w o l n e m ,  b ą d ź  t e ż  z a r e j e s t r o  
w a n y c h  p r z e z  p r y w a t n e  t o w a r z y s t w a  u- 
b ez p i  ec zeń .

Nieładne sprawKi
Stanisława hr. du Moriez‘a.
W  W a r s z a w i e  z o s ta ł o  z a k o ń c z o n e  

ś l e d z t w o  w s e n s a c y j n e j  s p r a w i e  h r .  S t a  
n i s ł a w a  du M o r i e z  a, o s k a r ż o n e g o  o 
c z e r p a n i e  z y s k ó w  z n i e r z ą d u ,  u p r a w i a ­
n e g o  p r z e z  d z i e w c z ę t a ,  k t ó r y m  h r a b i a  
du M o r i e z ,  d a w a ł  p o k o j e  w s w o im  d o ­
mu  p r z y  ul.  Z ie ln e j .  W r a z  z h r .  du Mo 
r i e s  p o s t a w i o n y  z o s t a ł  r ó w n i e ż  w s t a n  
o s k a r ż e n i a  do z o r c a  do m u F r a n c i s z e k  
Cz ap la ,  k t ó r y  od h a n i e b n y c h  z y s k ó w  
s w o j e g o  p a n a  p o b i e r a ł  „ p r o w i z j ę "  p e ł ­
n ią c  f u n k c j e  „ i n k a s e n t a " .  P r a k t y k i  h r a ­
b ie g o  t r w a ł y  d ł u ż s z y  czas ,  l ecz  zd e m a -

Do w y k r y c i a  a f e r y  s ę d z i o w s k i e g o  
b r a t a  p r z y c z y n i ł  s i ę  n i e j a k i  G ł o w n i k o w  
ski ,  k t ó r y  po  u s u n i ę c i u  k a s j e r a  G o g o ­
l e w s k i e g o  o b ją ł  j e g o  s t a n o w i s k o .  L e c z  
G ł o w n ik o w s k i  r ó w n i e ż  f a ł s z o w a ł  k w i t y ,  
p r z y w ł a s z c z a j ą c  so b i e  p ie n ś ą d z ie  b a n k u .  
G ł o w n i k o w s k i  u r z ę d o w a ł . ,  p r z e w a ż n i e  
w  k a r c z m ie ,  a u b i e g a j ą c y  s i ę  o p o ż y c z ­
k ę  m u s i e l i  z n im  p ić  wódkę . . .

O d  r o z m i a r ó w  u c z ty  za le ża ł  r o z m i a r  
p oż y c zk i .  N a d u ż y c i a  n a  s z e r z e j  z a k r o ­
j o n ą  s k a l ę  r o z p o c z ę ł y  s i ę  od chwi l i ,  
k i ed y  r z ą d y  o b j ą ł  w b a n k u  p i s a r z  h i p o ­
t e c z n y  A n t o n i  S ik o r s k i ,  k t ó r e m u  sz ło  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o to,  a ż e b y  j e g o  kan-  
c e l a r j a  m i a ł a  dużo k l i e n t ó w  i n a j c h ę t ­
n i e j  u d z i e l a ł  p o ż y c z e k  pod z a b e z p i e c z e ­
n ie  h i p o t e c z n e .

P r z y  ud z i a le  S i k o r s k i e g o  f a ł s z o w a n o  
b i l a n se ,  s p r z e d a w a n o  r e a l n o ś c i  b a n k u  
za 1/3 w a r t o ś c i  be z  u c h w a ł y  z a r z ą d u .  
B e z  w ie d z y  z a r z ą d u  i n s t y t u c j e  p a r t y j n e  
o t r z y m y w a ł y  s u b w e n c j ę ,  s z c z e g ó l n i e  zaś  
p o b i e r a ł y  t a k i e  s u b w e n c j e  „ R o z w ó j "  i 
N a r o d o w a  o r g a n i z a c j a  k o b i e t ,  c z ł o n k o ­
w ie  zaś  p o b i e r a l i  po ży c zk i  b e z z w r o t n e .  
W  r e z u l t a c i e  d r o b n i  c i u ła c z e ,  k t ó r z y  
sk ła da l i  w b a n k u  s w o j e  o s z c z ę d n o ś c i ,  
u t r a c i l i  w s z y s t k o .  S t r a c i ł y  r ó w n i e ż  p o ­
w a ż n e  s a m y  i n s t y t u c j e  f i n a n s o w e ,  u d z i e  
l s j ą c e  b a n k o w i  k r e d y t u .

s k o w a n o  g o  d o p i e r o  w c z e r w c u  ub.  r.
W 8 m i e s z k a n i a c h ,  o d n a j ę t y c h  p r z e z  

g o s p o d a r z a  m i e s z k a ł o  p r z e s z ło  50 dz ie w  
cząt. u l i c z n y c h .

K a ż d e g o  p o n ie d z ia łk u  h r a b i a  p r z y ­
c ho d z i ł  n a  s c h o d y  i ze  s z p i c r u t ą  w  r ę ­
ku  i n k a s o w a ł  „na le żno ść ® od sw o ic h  l o ­
k a t o r e k .  Gdy  k t ó r a  t a r g o w a ł a  s i ę ,  l ub  
w n o s i ł a  p i e n i ą d z e  z o p ó ź n i e n i e m ,  du 
M o r i e z  g r o z i ł ,  że  z a b r  ni  j e j  s p r o w a ­
dz a ć  gośc i .  N i e z a l e ż n i e  od t e g o  k a ż d a  
z k o r y n t j a n e k  m u s i a ł a  p łac ić  10 zł. 
d z i e n n i e  d o z o r c y  d o m u  Czap l i .

N i e b a w e m  s p o r z ą d z o n y  z o s t a n i e  p r z e  
c iwko  n i e m u  a k t  o s k a r ż e n i a .  W  c h a r a k ­
t e r z e  ś w i a d k ó w  p ow o ła n o  k i l k a d z i e s i ą t  
k o r y n t j a n e k ,  k t ó r e  z a m i e s z k i w a ł y  w do 
mu h r .  du Mo r iez .

RabuneK na wzór ameryKańsM.
W  B y d g o s z c z y  d o k o n a n o  n i e z w y k ł e ­

go  z u c h w a ł e g o  w ł a m a n i a  do f i r m y  H a r ­
r y  L e w i c  w c e n t r u m  m ia s ta .

P o m i m o  g ę s t y c h  p a t r o l i  p o l i c y j n y c h  
o r a z  s t r ó ż y  n o c n y c h ,  p a t r o l u j ą c y c h  t ę  
d z i e l n ic ę ,  w ła m y w a c z e  z a j e c h a l i  so b ie  
p r z e d  s k ł a d  L e w i n a  s a m o c h o d e m  c i ę ż a ­
r o w y m ,  na  k t ó r y  z a ł a d o w a n o  s k r a d z i o n e  
łu p y  b i e l i z n y  i b ł a w a t ó w  n a  s u m ę  k i l ku  
n a s t u  t y s i ę c y  z ł o ty c h .

K łusow nik
postrzelił ciężKo 2-ch policjantów

P a t r o l  p o s t e r u n k u  p o l i c y j n e g o  w 
M i e r z y c a e h  p r z e c h o d z ą c  p ó ź n y m  w iec zo  
r e m  n a t k n ą ł  s i ę  w l e s i e  m a j ą t k u  R u d a  
n a  k i lku  u z b r o j o n y c h  k łu s o w n ik ó w .

J e d e n  % k ł u s o w n i k ó w ,  w id zą c  zb l i ­
ż a j ą c y c h  s i ę  po l i c j a n tó w ,  w y m i e r z y ł  do 
n i c h  z d u b e l tó w k i  i wy pa l i ł .

S k u t k i  s t r z a ł u  b y ły  f a t a ln e .  O b y d ­
w aj  p o l i c j a n c i  o d n i e ś l i  p o w a ż n e  r a n y  
t w a r z y .  C i ę ż e j  r a n n e g o ,  p o s t e r u n k o w e ­
g o  A n t o n i e g o  K o ź m ę  m u s i a n o  p r z e w i e ź ć  
do s z p i t a l a , w  Ł od z i ,  d r u g i e g o ,  I g n a c e ­
go  N a w r o t a ,  l że j  r a n n e g o ,  u l o k o w a n o  
w s z p i t a lu  w i e l u ń s k i m .

P o l i c j a  z a r z ą d z i ł a  o b ł a w ę  n a  k ł u ­
s ow ni kó w .

Angłja wyludnia się.
Ś w i e ż o  o g ł o s z o n e  d a a e  s t a t y s t y c z n e  

o r u c h u  l u d n o ś c i  w A n g l j i  w  r .  1933,  
p o z w o l i ł y  n a  s t w i e r d z e n i e  f a k tu ,  iż r o k  
t e n  z a z n a c z y ł  s i ę  r e k o r d o w y m  s p a d k i e m  
l i c z b y  n a r o d z i n  p r z y  l e k k i m  w z r o ś c i e  
l i c z b y  zg on ó w .

L i c z b a  n a r o d z i n  w A n g l j i  i w W a l j i  
w y n o s i ł a  14.4 n a  t y s i ą c ,  l i oeb a  z g o n ó w  
12 3. N s  r a k a  z m a r ł o  w 1933  r .  w i ę c e j  
osób ,  n iż  w  1932 r ok u ,  n a t o m i a s t  u l e g ł a  
s p a d k o w i  l i c z b a  z g o n ó w  s p o w o d u  g r u ź ­
l i cy .

N a  m i l j o n  m i e s z k a ń c ó w  p r z y p a d a ł o  
w  1933  r.  140  s a m o b ó j s t w ;  l i c z b a  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  w m i a s t a c h  z 
r a c j i  k o m u n i k a c j i  w y k a z u j e  d a l s z y  i 
c i ą g ł y  w z r o s t .

Egipcjanki wyzwalają się
R u c h  f e m i n i s t y c z n y  w E g i p c i e  m o ż e  

s i ę  p o s z c z y c ić  n o w y m  i to  p o w a ż n y m  
s u k c e s e m .  Na  k o n g r e s i e  n a c j o n a l i s t y c z ­
n y m ,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  s w e  o b r a d y ,  w y ­
s t ą p i ł y  p o r a ź  p i e r w s z y  d w ie  E g i p c j a n k i :  
N u r  H a s a n  i  E s t e r  F a c h m i - U i s a .  Z y s k a ­
ły  o ne  g o r ą c e  o k l a s k i  z g r o m a d z e n i a .  
K o b i e t y  ( w s z y s t k i e  w  c z a r n y c h  s t r o ­
j a c h )  s i e d z i a ł y  n a  sa l i  o s o b n o , " a l e  z od-  
k r y t e m i  t w a r z a m i .  P a n i  N u r  H a s a n  j e s t  
s t a r ą  b o j o w n i e z k ą  n i e t y l k o  o p r a w a  k o ­
b i e t ,  a l e  p r z e d e w s z y s t k i e m  o n i e p o d l e ­
g ło ś ć  o j c z y z n y .

Groźny wybuch 
wulkanu.

W u l k a n  M e r a p i  ( J a w a )  w z n o w i ł  g w a ł  
t o w n i e  s w ą  d z i a ł a ln o ś ć .

W ś r ó d  h u k u  g r z m o t ó w  p o d z i e m n y c h  
w u l k a n  w y r z u c a  s t r u m i e n i e  p ło n ą ce j  
l a w y  n a  w y s o k o ś ć  1 .000  m e t r ó w ,  p o d ­
cz as  g d y  des zcz  p op io ł u  s p a d a  n a  w io s k i ,  
z n a j d u j ą c e  s i ę  u p o d n ó ż a  w u lk a n u .  Z b o ­
cze  p ó łn o c n e  k r a t e r u  za p ad ł o  s ię .

N o t o w a n i a  s e j s m o g r a f i c z n e  w s k a z u j ą  
n a  g w a ł t o w n e  z a b u r z e n i a  w e  w n ę t r z u  
z i emi .

fóasiarz rozdawał tytuły
doKtorów i Inżynierów.

W  P r a d z e  z a a r e s z t o w a n o  k i lk u  o s o b ­
n i kó w ,  k t ó r z y  t r u d n i l i  s i ę  d o s t a r c z a ­
n i e m  za  s ł o n ą  o p ł a t ą  b e z w a r t o ś c i o w y c h  
d y p l o m ó w  d o k t o r s k i c h  i i n ż y n i e r s k i c h  
r o z m a i t y c h  p r y w a t n y c h  ucze ln i  z a g r a ­
n i c z n y c h  ( g łó w n ie  b e l g i j s k i c h ) .  S z a j k a  
t a ,  k t ó r e j  r e j e s t r  k a r n y  j e s t  j u ż  z n a c z n ie  
o b e i ą ż o n y  (m.  in.  w P r a d z e  j a k o  d e l e ­
g a t  j e d n e j  z t y c h  u c z e l n i  e g z a m i n o w a ł  
„ k a n d y d a t ó w  n a  d o k t o r ó w  i i n ż y n i e r ó w  
— k a s i a r z )  z a j m o w a ł a  s i ę  r ó w n i e ż  f a ł szo  
w a n ie m  p a s z p o r t ó w .

Więźniowie uciekli
uprowadziwszy czterech urzęd­

ników.
W  w i ę z i e n i u  S a n  Q u e n t i a  w Kali -  

fo rn j i  p e w n a  g r u p a  w i ę ź n i ó w  z b u n t o ­
w a ł a  s i ę  n a g l e ,  o b e z w ł a d n i ł a  d o z o r c ó w  
i w t a r g n ę ł a  d o  sa l i  p o s i e d z e ń  b u d y n k u  
w i ę z i e n n e g o ,  w k t ó r e j  o d b y w a ł o  s ię  
w ł a ś n i e  p o s i e d z e n i e  n a c z e l n e j  r a d y  
w i ę z i e n n e j ,  Z b u n t o w a n i  w i ę ź n i o w i e  
po r w a ł i  k i lku  u c z e s t n i k ó w  o b r a d  m .  in.  
d y r e k t o r a  w i ę z i e n i a ,  zw iąza l i  i ch,  p o ­
cze rń  w r a z  ze  s w e m i  o f i a r a m i  uc ie k l i  
w s a m o c h o d z i e  n a l e ż ą c y m  d o  z a r z ą d u  
w i ę z ie n ia .

Z n a l e z i o n o  p ó ź n i e j  d y r e k t o r a  w i ę ­
z i e n i a  s k r ę p o w a n e g o  z c i ę ż k i e m i  o b r a ­
ż e n i a m i  c i a ł a  n a  p o d w ó r z u  w ię z ie n ia .  
C z t e r e c h  i n n y c h  p o r w a n y c h  p r ze z  w i ę ź ­
n i ó w  u r z ę d n i k ó w  d o  t e j  p o r y  n i e  o d ­
n a l e z i o n o .  Po  z b i e g ł y c h  w i ę ź n i a c h  z a ­
g i n ą ł  w sze lk i  ś l a d  W ś r ó d  p o r w a n y c h  
z n a j d u j e  s ię  r ó w n i e ż  p r z e d r i i c z ą c y  nacz .  
r a d y  w i ę z i e n n e j  R o o n ,  z n a n y  p o l i t yk  
ka l i fo rn i j sk i .  P o ś c i g  za  u c i e k i n i e r a m i  
n i e  d a ł  d o t ą d  ż a d n y c h  w y n i k ó w .

Mordercy pod Kluczem
— zamordowanego niema

Z a g a d k o w y  w y p a d e k  k r y m i n a l n y  z e ­
l e k t r y z o w a ł  P a r y ż  i M a r s y l j ę .

Do t a w e r n y  m a r y n a r s k i e j  w d z i e l n i ­
c y  p o r t o w e j  M a r s y l j i  p r z y b y ł  o n e g d s j  
e l e g a n c k i  m ę ż c z y z n a ,  k t ó r y m  o d r a z u  m  
i n t e r e s o w a ł a  s i ę  c z a r n o w ł o s a  d z i e w c z y  
na ,  s i e d z ą c ą  t a m  w t o w a r z y s t w i e  dw ó ch  
ap a s z ó w .  —  D z i e w c z y n a  p o d e s z ł a  do 
s t o ł u  z a j m o w a n e g o  p r z e ź  n i e z n a j o m e g o  
i po  z a m i e n i e n i u  z n i m  k i l k u  s ł ów  o-
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puśc i ła  z nim razem loka l  w t o w a r z y ­
s tw ie  owych dwóch apaszów.

Całe t o w a r z y s t w o  uda ło s ię  nas tęp* 
n ie  do ba ru  „P od  żó ł tą  g w i a z d ą 14, gdz ie  
m ę ż c z y zn a  zamówi ł  s z am pana ,  rzuca ją c  
na  s tó ł  ke ln e ro w i  500 franków jako  na­
p iwek.  Od tej  pory  m ę żczy zn a  ów znik ł  
bez ślad a.

Ś l edz tw o wykaza ło ,  że apasze,  b ę d ą ­
cy w zmowie  z właśc ic ie lem baru ,  z a ­
mor dow al i  n i ezna jo m ego  w ce l a  p r z y ­
wła sz czen ia  sobie  wię ksz e j  k w ot y  p i e ­
n ię ż n e j ,  j a k a  z na jd ow a ła  s ię  w je g o  
po r t f e lu .  Zwłoki  zam ordo w aneg o  rzuc il i  
n a s t ę p n i e  do m orsa .

Aresz to wa ni  p r zyzna l i  s ię  do p o p e ł ­
n ie n ia  t e j  zb rodni .

I  oto obecnie  p o w s t a ł a  j e d y n a  w 
swoim rodza ju  sytuac ja :  Morde rcy  z n a j ­
dują s i ę  pod k luczem,  ale z a m o r d o w a ­
n e g o  do tą d  nie zdołano odszukać.  Nie 
us ta lon o  też,  k im był  zam ord ow any .

Mysz powodem...
lądowania samolotu. .

Na lo tn i sk u  w G am bie r  w s tan ie  
’ Ohio Am.' P in .  wydarzy ł  się o ry g in a ln y  

wypadek.  Po  s t a r c i e  j e d n e g o  z s am o ­
lo tów  ćwiczebnych,  zauważono wkrótce ,  
će pi lot  zamierza  lądować,  gd yż  g w a ł ­
townie  opada ł  na lo tn i s k o .

Wyląd owawszy ,  pi lo t  Donald  C r e t z e r  
zaczął  % n iezwykłym po śp iech em  r oz p i ­
nać  swój  s t ró j  lo tn i czy ,  gdyż  ja k  się 
okazało,  zab łą ka ła  s ię  do n ieg o  mała  
mysz ,  k t ó r a  wyc zynia ła  na  lo tn iku  
dzikie  harce.

Lo tn ik  oświadczył  n a s tę p n ie  swoim 
kolegom,  że żadna  bn rz a  po w ie t r z n a  
ani  żaden ko rkoc iąg  n ie  zdołał  go wpra  
wiś w taki  s t an  z d e ne rw ow an i a  jak  ta 
ma ła  myszka. . .

PreslaK® za biust.
W P a ry ż u  o t w a r t a  zos ta ła  o s t a tn io  

po raz  czwar ty  wys ta wa dzieł  s r tu k i ,  
k tó re  s p r z e d a w a n e  być m ogą  wzamian  
za a r ty k u ły  żywnośc iowe,  ubra n ie ,  p r z e d  
mioty codz iennego  uż y tk u  i td.

Ilość w ys ta w ców  w zros ła  w roku  
b ieżącym do 210, a r e z u l t a t y  w ym iany  
p rz e s z ły  oczekiwania  o r g a n iz a to ró w .

„Salou des  E o h a n g e s "  obe jm uję  s e k ­
cję m a la r s tw a ,  rzeźby  i s z tu k i  d e k o r a ­
cy jne j .  E k s p o n a ty  w s z y s tk ic h  sekcyi

O W O "

M afiańsse żródl© zakupu  
B E *i§w ar6w  bla w alnych M .  K O M

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6, f r o n t  I - s z e  p i ę t r o .
P o le c a  w wielkim w yborze  płótna: koszujowe, obrusowe, prześc ie rad ło  we, na ręczn i-  

sj ki, wsypy, podpinki z na jlepszych  firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych «■
I  C e n y  b. p r zys tę pne .  oraz ^graniczne.  _ O b s ł u g a  s o l id na .  1

UWAGA: P rz y  z a k u p ie  w ypraw y  ś lu b n e j  — s p e c j a ln y  r a b a t .^  ,*■

Historyczna rozprawa sądowa
Tajemnice dyktatury leli Kuna na Węgrzech.

   N?- 2 0

w e w n ą t r z ,  j a k  z z e w n ą t r z  pokryte  gril 
bą w a r s t w ą  ko lo ro w eg o  szkła.

Szkło  okaza ło  s ię  m a te r j a ł e m  zna^0- 
mic ie chr on ią cym  ciepło,  a co najw^’ 
n i e j s z e  n ie p r z e p u s z cż a j ą c y m  hałasów 

Inow&cja  ta  więc  j e s t  doskonałą ^  
n e rw o w y c h  gości  h o te lu .

Okazało s ię  p o s s te m ,  że saklan« t«. 
fie są m ot yw em  o gr om nie  dekorau

zwłaszcza 'li­
pny

P r z e d  izbą k a r n ą  w B ud apeszc ie  
rozpoczą ł  s ię  wczora j  s e n sa c y jn y  p r o ­
ces po l i tyczny ,  k tó r y  forma lu i e  w y t o ­
czony  j e s t  j e d n e m u  z by ły ch  kom uni ­
s t ycznych  k om is ar zy  Indowych,  w r z e ­
czywis tośc i  zaś  do tyczy  wy św ie t la n ia  
t ł a  w ęg ie r sk ie j  komuny w roku  1919 

O sk a rż on ym  j e s t  by ły ko m is ar z  ludo­
wy komuny na  W ę g r z e ch ,  Michał  Rako- 
si, k t ó r y  n a le ża ł  do n a jb l iż szyc h  współ ­
pracownikó w ówczesnego  czerwone go  
dy k ta to ra ,  Beli  Kuna .  Członkowie  dy ­
k t a t u r y  czerwone j  sb ieg i i  wówczas  do 
ZSRR. ,  Rakoai  powróc i ł  w r o k u  1926 % 

polecen ia  K o m in te r n u  na t e r y t o r j u m  
w ę g i e r s k i e  w celu objęc ia  k i e ro w n ic tw a  
n ie le g a ln e j  p a r t j i  ko m u n is ty czn e j .  Za 
s ta ł  n iebawem a r e s z t o w a n y  r az em  z 30 
współpracownikami .  Skazano  go w roku 
1926 za up ra w ia ni e  zakazane j  p ropagan  
dy, o raz  k n ow an ia  a n ty p a ń s tw o w e  n a  8 
l a t  domu k a rn e g o .  K a r ę  tę  obecnie  od­
był  i s t a j e  ponownie  przed  sądem w 
związku ze swą daw n ie js zą  d z i a ł a l n o ś ­
cią w czas ie d y k ta tu r y  r adz iec k ie j  na 
W ęg rz e ch .

P r o c e s  obecny  ma wyjaśn ić  ponadto

cały s z e r e g  do ty chczas  n i e d os ta te czni e  
je szcze  w yśw ie t lo n y ch  szczegółów ów­
cz esn ego  k rw aw eg o  p ano w an ia  ko m u n i ­
s ty cznego .

Między  i a a e m i  r o z p r a w a  ras us ta l ić  
okol iczności ,  w t t ó r y o h  w dniu 21 m a r ­
ca 1919 roku  Bela  K un objął  władzę % 

rą k  p r e z y d e n t a  w ęg ie r sk ie j  rep u b l ik i  
ludowej ,  h r .  Micha ła  Karo ly i .  R o zp raw a  
us ta l i  m. ia . ,  czy hr .  K&roJyi w swoim 
czas ie dz iała ł  bez p r zym usu ,  czy też  
pod g r o ź b ą  komunis tów.

Zac ie kawien ia  ro z p r a w ą  j e s t  t am 
wię ksz e ,  że rząd  sowiecki w o s t a t n i m  
czasie- k i lk a k r o tn ie  czynił  s t a r a n ia ,  c e ­
lem n iedopus zczenia  do j u t r z e j s z e j  r o z ­
prawy,  podczas  k t ór e j  n ie w ą tp l iw ie  zo­
s t a n ą  u jawnione  szczegóły  dz iałalności  
K o m in te r n u  w ca łym sz e r e g u  p ańs tw  
europe jsk ich .

Rząd  w ę g ie r sk i  us t os unk ow ał  aię 
j e d n a k ż e  n e g a t y w n i e  do w sze lk ich  po­
ufnych  s u g e s t y j  z Moskwy i zdecydo­
wał się na p r z e p r o w a d z e n i e  rozp rawy ,  
k t ó r a  u jawni n i ew ą tp l i w ie  cały s z e r e g  
mo mentó w kom p ro m i t u ją c y c h  z aku l i so ­
wą dz ia ła lność  K o m in te rn u .

nym,  k t ó r y  z y s k u j e  
sz t u c z n e m  św ie t l e .

Szklane  śc iany odpowiada ją  też 
n ie  w arunkom  h i g j e n y ,  bo da ją  się ia.
two zmywać.

U  A P  J O .
W A R S Z A W A  24 s ty cz n ia

6.45 K o l ę d a ,6.50, 7.08, 7.25 M uz jk a  po-
r a n n a  ( p ły ty ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 Dzien. 
n i k  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u ,  7,45 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  reklamo 
w y .  I l , i 7  S y g n a ł  c z a su .  12 03 Wiadomości 
m e t e o r o l .  12.05 C od z .  p r z s g l .  p rasy  poi- 
s k i e j .  12 10 P r o g r a m  d la  d z ie c i .  12.30 XI-ty 
p o r a n e k  s z k o l n y  z F i l h a r .  W a r s z .  13.00 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  1305 Z ry n k u  pracj. 
15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  polsk im .15 ,35  
P r z e g l ą d  g ie łd o w y .  15.45 K o n c e r t  z  Krako- 
w a .  16.45 L e k c j a  j ę z .  f r a n c u s k ie g o .  17,00 
T e a t r  W y o b r a ź n i  z K ra k o w a .  17.50Skrzyn­
k a  p o c z to w a .  18.00 P o g a d a n k a  rolnicza,
18.15 P io s e n k i .  18.45 S zk ic  l i te rack i .  19,00 
U tw o r y  J. S i b e l i u s a  fp ły ty ) .  19.20 Pogadan­
k a  a k tu a ln a .  19.30 U t w o r y  n a  harmonijkę 
so lo  (p ły ty )  19.45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  następ 
n y .  19.50  " W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 Mu­
z y k a  i e k k a  w y k .  o rk .  P. R. p o d  d y r .  Stan 
N a w r o t a .  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  20.55 
J a k  p r a c u j e m y  w  P o ls c e .  21.00 K oncert  wic 
c z o r o w y  w y k .  o rk .  sy m fo n .  P .R .  pod dyr,. 
J .  O z im i ń s k i e g o .  22.00 K o n c e r t  reklamowy
22.15 M uzy ka  ta n e c z n a .  22.45 O d c zy t  w jęz. 
a n g ie l s k i m  z K r a k o w a .  23.00 Wiadomości 
m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik .  lo tn ic z e j  23.05 D, 
c. m u z y k i  t a n e ć z n e j .

EaaffiEaamgnaR

mog ą u legać  wsze lk i ego  rodzaju w y ­
mianie ,  k tó r a  odhywa aię w sposób n a ­
s tępujący:  gdy  k to ś  z a p r a g n i e  nabyć 
d r o g ą  w ym ia ny  ja k i e ś  a dzieł ,  zw raca  
s ię  do b iu ra  wys tawy ,  k tó re  d os ta r cza  
mu danych  co do ceny,  a na s tę pn ie  
wchodzi  w p e r t r a k t a c j e  z a r t y s t ą .  W 
t e n  sposób zaw ar to  już  wiele t r a n z s k -  
cvj e osobami,  k tó re  płacą za nabyto  
dz ieła  bądź jab ie m iś  a r ty k u ła m i ,  bądź 
te ż  us ługami .

Tak  więc pewien  n o t a r j u s z  o f ia ro­
wał swe usługi  za p iękne  płótno,  ś l u ­
sarz  z robi ł  au to row i  p o r t r e t u  ins ta lac ję

pokoju kąpie lowego,  h u r t o w n i k  węgla  
zapłac i ł  za pejzaż mor sk i  k i lkoma ton-  
n&mi węgla,  a r z e ź a i k  s&mienił  p o k a ź ­
nych  r o z m ia ró w  pros i aka  na  b i u s t  m a r ­
mu rowy.

Hotel dla nerwowych
gości ssKlanym domem.

W a n g ie l s k ie j  mie jscowośc i  Cones-  
s t e r  nas t ąp i ło  p r z e d  k i lku  dniami  o- 
tw a rc ie  je d y n e g o  w swoim rodza ju  ho­
telu.

Śc iany  te go  gm ach u  są  za równo z

Z ęby — to  fu n d am en t zdrowia!
N a l e ż y  j e  w i ę c  s z a n o w a ć  i  tiniKaĆ 

w szelkich p a r t a c z y  d e n t y s t .
K s ią ż e c z k ę  w y jaśn .  t ę  k w e s t ję  żywotną, otrzy 
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od autora
L ek a rza -D en ty sty  M. GREJNIESA

w  C z ę s t o c h o w ie  
|  ul. N. Marji P a n n y  (II A l e j a )  24. Teł. 22-50

Reklama jest
dźwignią handlu

D O R O T A  G E R A R D  
( L c n g a r d  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna Idylla
P r z y g o d y  an g ie l s k i e j  rodz iny  

1 4 )  w Polsce.

Meta  się do pracy  sabr&ła, dzieląc 
czas między  godz inn e  konfe renc je  z Sim 
che  B la us te io em ,  a c iąg łe  p r z e ja z d y  od 
dworu  na  równi n i e  do białego domku u 
s tóp gó r .  Bry t&ńska  e n e r g ja ,  skombino-  
wana  s e  s pr y t em ,  cuda zdziałały.  Szafy 
o r s s  naczyni a  kupione,  f i ranki  zawieszo 
ne ,  p rz e g n i ł y  p r ó g  naprawion y ,  p ie r w ­
sza  p a r t j a  ży wego  i n w e n t a r z a  roz mi esz  
szona ,  a n a w e t  p ian ino  w s ą s i edn ie ®  
m ia s te czku  od kr y t e ,  gdz ie  u r z ę d n ik  prze  
n i e s i ony  na  i nny rządow y p o s t e r u n e k ,  
wola ł j a  sprzedać  niże j  war tośc i ,  niż na  
r sżaó  na  ry zyko podróży .  O ża dn e j  p o ­
rze  dnia n ie  była M eta  zabezpieczoną  
p rz ed  n ie zm ord ow any m  „ a g e n te m " ,  k tó  
r y  s ię e ja w i s ł  co chwila  rano ,  wieczór  
lub w południe,  ce lem zapr op on owan ia  
now ego in te r e su ,  n ie odmi ennie  cokol­
w i e k  cudo wnie jszego  niż poprzedni .  
Mógł to  być  koń albo mło ca re ia ,  s tół  
do ja da ln i  albo zegar ,  o k t ó r y m  się  
w łaśn ie  dowiedz iał  i p rzy l ec ia ł  w o b a ­
wie,  żeby s ię  okaz ja  n ie  wymkn ęła .  Zda 
rzyć  się mogło ,  że  koń n ie  miał  oba,  a 
s tó ł  j e d n e j  nogi;  a le  ta k a  b a g a t e lk a  n ie  
zb i ja ła  z t ropu  „ a g e n t a " ,  p roduk ują cego  
a r g u m e n ty ,  zdolne  prz ekonać ,  że i s t o t ­
na  korzyść  dla  konia ,  n ie  mieć  j e d n e g o  
oka. Koń jednooki  widzi  ty lko  połowę 
pr zedmiotów;  więc log iczn ie  rzec zy  bio 
rąe ,  ma  ty lko  połowę sposobnośc i  do 
p łoszenia  się.

Niek iedy w połowię obiadu odwoły­
wano Metę  dla ob e j r z e n ia  ja k ie g o  czwo 
r o noźne go  „ i n t e r e s u " ,  p r z y p r o w a d z o n e ­
go przez S imch ę  B ł a u s t e i n a  osobiśc ie  
do alei topolowej d l a te go  tylko,  ażeby

wie lmożni  pańs two n ie  s t r ac i l i  s p o s o b ­
ności do tak  n adz w ycza jne go  nabytku .

W podobnych  razach  gorzko  M e ta  
żałowała ,  że nie poświęci ła  więce j cza­
su n a  przes tudjowi ł i i i e  pod rę czn ik ów  a- 
gTonomicznycb,  j a k ie  zakupi ła  w dniu 
os ta t eczn eg o  pos tanowienia .

Okazanie  fachowych wiadomości  
wpłynę łoby  z pewnośc ią  pomyśln ie  na  
ur eg u lo w an ie  ceny  om aw ianego  b y d lę ­
cia.  Okazanie  z r e s z t ą  ja k ic hko lw ie k  wia  
domości  l e ps zem  było od b i e rn e g o  g o ­
dzenia  się na  każde  zdanie  „ ag en ta " ;  
skutk iem zaś te g o  prz ekonan ia  miewały  
m ie js ce  rozmow y w rodza ju  n a s t ę p u j ą ­
cej:

S im chę  B la u s te ia .  —  Prz eś l ic zna  
krowa,  proszę  wie lmożne j  pani.  Takie j  
k rowy nie zna jdz ie  na dz ies ięć  mil,  no 
— widząc,  że hr.  Wel iń sk i  aię zbliża-— 
n a  pięć mil  dokoła.

M eta  ( o g l ą d a j ą c ” bydlę ,  j ak umiała 
n a jk ry ty e z n ie j  i us i łując  przypomn ieć  
sobie cokolwiek o zna mi on ach"  m le c z ­
ności  u krów) . —  W y d a j e  mi .  s ię za 
k r ó t k ą  w no gach  i za szczupłą  w szyi.  
Długie  nogi  daleko są  bardziej . . .

J i m  (sot to  voce) —  Słue ha jno ,  to 
ca łk iem nie tak.  To ogon ma być długi.  
K ró tk i e  nogi  są  całkiem w porządku.

M eta  (przezwycięża jf je chwi lowe roz  
drażnien ie ,  s na dz w ycza jną  p rzy to m noś­
c ią  umyału):  — Bł ug ie  nogi  p r e z e n t u j ą  
się daleko lepiej ;  choć wiadomo,  że z 
punk tu  p r a k ty c z n e g o  nie m s j ą  szczegół  
nego znaczenia .

Mr . H am pto n  ( p a t r ząc  na bydl ę  z 
n i e t a j o n ą  odraza)  —  Daleko mnie j sz a  
cd a ng ie l s k ic h  krów.

Mrs.  Hampto n  (z w es tc hn ie n ie m ) .  —  
Miejmy nadz ie ję,  że będzie  i t ańszą .

F a n .  —  Co za ś l iczna  sierść!  Galkiem 
jak  do j rza ły  orzeszek .

Me ta  (z wyższośc ią ,  znów tonem znaw 
czyni) .  —  Jak ie  z c-iebie dziecko,  Fan!  
Mamy zbadać znamiona  daleko w a ż n i e j ­

sze od koloru s ierści ,  dajmy n a  to wiek. 
W ja k im  wieku może  być t a  k rowa,  
H e r r  B la u s ta in ?

Simehe B la us t e ia  ( spogl ąd a j ąc  z n ie  
pokojem na zb l iża jącego  s ię  h ra b i ego ) .
—  W n a j l eps zym  wieku,  w ie l mo żn a  p a ­
ni, wła śn i e  w n a j le pś żym  wieku!

Meta  ( s o t t o  Yoee). —  J im,  co s ię  
rob i ,  żeby poznać wiek u krowy? Cay 
nie  pam ię ta sz?  Z eby  się l iczy,  czy co?

J i m  ( t a k  samo).  —  Tak coś się zda ­
je ,  ale ani ru sz  nie pam ię ta m ,  na  co to 
s ię  zda.

Hr .  Wel ińsk i  (wchodząc n a  scenę) .
—  Znowu krowa?  Jakże ,  znam to bydlę.  
To przec i e  ta  sąma,  k t ó r ą  dc łem Maryn  
ce J a cków nie  na wlano,  t e m u  os iem 
la t .  Pozwoli łem j e j  w ybrać  j ą  sobie;

j ą t k o w a  a tm o sf e ra  w gospodars twie  do- 
mowem,  wyt w orz on a  widmem zbliżają­
cej  się W ie lk ie jc ocy ,  na jwiększego  świt 
t a  w Po lsc e .

N aw e t  w tym wie lk im demu,  pomi 
mo m n ó s tw a  s łużby (Hamptonowie jil 
na l iczy l i  s iedmiu  mężczyzn  i jakich pi? 
tn a śc ie  osobników płci żeńsk ie j ,  a mi# 
to w c i ą ż - n o w e  z jawia ły  się twarze)  mt 
p odo bna  było n iezauważyć ,  że gdsits 
w n i e d o s t ę p n y c h  z a k ą tk a ch  domowjp 
odbywały  s ię  ja k ie ś ,  na olbrzymią  ab 
le ,  p i eka rs k i e  i ku ch a r sk ie  operacje- 
K łęby  po wie t r za ,  p rz esyconego zap* 
chem ko rzen i  albo g o rące j  szynki,  p«f 
b i ja ły s ię  aż do pokojów frontowym 
sz e re g i  kobie t ,  obarczony ch  półmiska®1 
z pieczywem,  s p o tykan o  po kory ta rze1"l a T .  j r O Z W U A l l t t U J  J W J  w j u i a o  JC& c u u i o ,  «   j  - -  r  *

t a k  dobra  d s ie wka  za s ług iw ała  aa  do br ą  sądząc  zaś po oddalonym lecz b0SUSl
nym,  m ia ro w y m  s tu koc ie  moździerz 
cukie r  t łuczono chyba  od r a n a  do o!0® 
ne j  nocy.  ,

H rabi na ,  w y c z e rp a n a  może  bezus»‘ 
nemi na ra da m i  z klucznicą,  w y g i #  
ba rd z ie j  wąt ło  s dn iem każdym i 1 #  
ła  do szez longu,  j a k  do je d y n eg o  sct< 
n ien ia  przed dom owem zamieszam®. 

E p o k a  owa s p o tę g o w a n e j  działalno- 
ci k u c h e n n e j  o raz  za jęć  nadliczbowy-

krowę.  Nigdybym nie przypuści ł ,  że ta  
b e s t j a  j es zcze  żyje.

S imche  B l a u s t e i a  ( s łabym głosem) .
—  P r z e ś l i c z n a  krowa,  j a ś n ie  panie .

Hr .  Wel ińsk i .  —  Tak,  za dawnych 
czasów, masz  rac ję .  Musi  już  mieć skoń 
czonych  dwanaśc ie  lat!  P r o s z ę  obe j r zeć  
je j  zęby,  jeś l i  pani  nie wierzy ,  albo po 
p r o s tu  pol iczyć j e j  obrączki  na rogach .

Meta  (do s iebie) :  —  O prawda ,  ob rą  ci au cu o u u c j  . i0,
czki ty le  znaczą  co i zęby! Wiedz ia łam,  b yw a  w polsk ich  domach epoką  b«
że j e s t  coś innego .  (Głośno ,  wyniośle ,  n iczych  n as t ro j ów ;  n ie  zdarzające
zmiarkowawszy po to n i e  hr ab ie go ,  że dwa w zwykłych  w arunka ch  s p o s o b n o ś c i ą  
naśc ie l a t  n ie  j e s t  na j le psz ym wiekiem s w o je n ia  soobie  ro dzynkó w i m’ 
dla krowy).  —  W łaśn ie  chciałem j e  po 
l iczyć.  Odrazu  widać,  że to s t a re  zw ie ­
rzę;  p rzec ie  ju ż  n aw e t  t r ac i  włos! (p o ­
gard l i wie  s t r z e p u je  z sukni pa rę  o r z e ­
chowych włosów) .

J im (so t to  y o c p ) .  —  To z imowa 
s ie rść ,  ty  głupia! B r n i e s z  coraz  gorze j .

Me ta  ( t a k  samo).  —  O, prósz® cię, 
bądź  cicho! Całkiem mi g łowę z a w r a ­
casz.

Oprócz t ego ,  że w szys tko  wogóle  by 
ło dla H am p to n ó w  nowe, panowała  je sz  
cze w ty m  momencie  u Wolińskich  wy-

S W U j t J U i a  SU W U io  * — o  .
lub wsun ięc ia  cukru  do niewłaści^ 
k ieszeni ,  wywoł u ją  o s t r e  słowa i 
n ą  a tm o s fe r ę  pode jrz l iwości ,  brzenU 
n ą  w b u r z l i w e  wybuchy.  .

Rzadko dz ie ń  minął ,  żeby hrso 
n ie  ozna jmi ł a  s łabym głosem:

■— Semen dz iękuje  za  służbę, 
bo; —  J óz ia  chce  ode jść  już  od p,e
M e £°-  -  - 

Na to h ra b ia  odpowiadał  nieco®
ni e  i bez wahania :

c. d. v
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